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P R Z E Z

(Sewerynę Duchińską.

Słówko o dzisiejszych powieściach francuzkich .— M u­
zeum W ik to ra  H ugo, p rzy  te a trze  ,,des N ations” . —  

Dom poety  na wyspie G uernsey.

Powieść zapanow ała  dziś w literaturze, od niej 
też rozpoczynamy sprawozdanie z literackiego ru ­
chu. A le  niestety! wśród całych setek pojawia­
jących się codziennie romansów i nowelli, m a­
ło je s t  tak ich  o k tórych  wspomnieć warto. A u to -  
rowie wyczerpali ju ż  do dna,  wszelkie możliwe sy- 
tuacye z życia codziennego, a w gorączkowej po­
goni za nowością, m uszą po trącać  o chorobliwe 
dziwactwa lub co gorsza o skandaliczne sceny.

Obrazy z życia bieżącego, pochłonęły całkiem 
powieść historyczną we E rancy i .  Naśladowcy 
W al te rsk o t ta  umilkli, po kilku  mniej lub więcej 
udatnych próbach. A b y  odmalować przeszłość 
i obrazem je j  pochwycić myśl i serce czytelników, 
trzeba ukochać tę  przeszłość, j a k  j ą  kochał powie- 
ściopisarz szkocki. N aród ,  k tóry  zerwał z trady-  
cyą historyczną, sku tk iem  społecznych przewro­

tów i nowych doktryn ,  za tam ow ał sam sobie żywy 
zdró j,  w ja k im  o d rad z a ją  się ludy. T a k  dziś n ie ­
s te ty ,  dzieje się z F ra n cy ą .

M ia ła  ona i to niedawno jeszcze, dwóch znako­
mitych powieściopisarzy historycznych; ale rzecz 
dziwna, żaden z nich nie utworzył szkoły. W ik to r  
H u g o  zab łysną ł  na  tern polu j a k  płomienisty m e­
teor, n ik t  je d n ak  nie ośmielił się podążyć jego 
śladem. D um as  (ojciec), twórca Muszkieterów, 
i całej seryi romansów z epoki L udw ika  X V I ,  n ie  
w skazał też drogi nowemu pokoleniu. Ż ad e n  
z pisarzy nie puścił się w trop za nim, nie czując 
w sobie tej poetycznej fantazyi,  j a k ą  on rozw inął 
w tryskających życiem obrazach. Powieść h is to ­
ryczna, snać nie była na  dobie.

U k az a ł  się nareszcie nowy i to n iepospolity  t a ­
lent: mówimy tu  o K a ro lu  d ’H ericau lt .  Świeżo 
wydana powieść jego, pod ty tu łem  „WeSele J a ­
k o b in a” , w ysnuta z czasów terroryzmu, zwróciła 
powszechną uwagę. T a k  wybornie prze ją ł się a u ­
tor  barw ą ówczesnej epoki, ta k  doskonale oddał 
charak te r  dzia ła jących  osób, że powieść jego, m o- 
żnaby raczej wziąć za ustęp z pamiętników, n a ­
ocznego świadka, niż za prosty utwór wyobra­
źni.

W  osobie Ceyra ta ,  zwyczajem ówczesnym, p rze ­
zwanym pompatycznie Alcybiadesem, ukazuje a u ­
tor  wierny typ  owych zagorzałych a okrutnych J a ­
kobinów, którzy n iepojętą  sz tuką potrafili wśród 
ludności paryzkiej zrekrutowac ta k ą  chm arę sza­
leńców i zbrodniarzy. J a k o  sekretarz sekcyi krwi

chciwego M ucyusza  iScewoli, C eyra t  był nieprze- 
b łaganym  instyga to rem  i katem. Setki ofiar po­
s ła ł  pod gilotynę, ale prawem odwetu, głowa 
oprawcy pad ła ,  wraz z upadk iem  terroryzmu Ro- 
bespiera.

P rzy taczam y krótki ustęp, k tóry da  poznać j a k  
wiernie au to r  oddał barwę tej straszliwej epoki.

„Zwiedziliśmy wybrzeże Z łotników (Q uai des 
orfivres) i most M ichała,  gdzie są  sklepy ju b i le ­
rów, wreszcie pa łac  K upiecki,  całkiem dziś do sie­
bie niepodobny (zapewne P ala is  Royal). W s z ę ­
dzie nas źle przyjęto. W y p a d a ło  powrócić do T i-  
rona. K upiliśm y wreszcie za bajeczną cenę p ię k ­
ne kolczyki w kształcie g ilo ty n y ; naszyjnik  z m e­
dalionem, otoczonym bry lan tam i,  z portre tem  bo­
skiego M arata  w wieńcu dębowym, i b ransole tkę 
s rebrną wyrabianą w róże; em alia  na  niej p rz e d ­
stawia W e n u s  ja k  przebiera am orka  za kanoniera  
gwardyi narodowej. O t i wszystko co można było 
nabyć. W  skutek  konfiskat dokonanych w yro­
kiem wszechpotężnego ludu, przeszło do z ło tn i­
ków, za bardzo n izką  cenę, mnóstwo przedmiotów 
drogocennych, wprzód jeszcze, zanim  lud s ta ł  się 
ich właścicielem.

W chodziliśmy do wszystkich sklepów przy u l i ­
cy H a r la y  i niegdyś St. L udw ika,  ale nie można 
było niczego się dokupić. K upcy  odpowiadali mi 
zimno, że przestali nabywać i sprzedawać p rzed­
mioty, zarażone arystokracyą,  noszące na  sobie 
godła  zabobonów, to obrażało ich uczucia obyw a­
telskie.



W ierny obrazek snać odtworzony z rzeczywisto­
ści. C ala powieść nakreślona w ten sposób, daje 
żywe pojęcie ówczesnego społeczeństwa pary ­
skiego.

W spom nijm y tu jeszcze pełne werwy nowelle 
wysnute z dzisiejszego życia, przez młodego au to ­
ra, Leona de Tiuseau. Je d n a  z nieb pod ty tułem  
„Uprząż hrab iny”, na szczególną zasługuje uwagę. 
W ybornie tu  odm alowana postać starej hrabiny 
bretońskiej, pełnej przesądów arystokratycznych. 
Pozbaw iona wzroku, zrujnow ana całkiem na m a­
ją tk u , skutkiem  chybionych obrotów finansowych, 
nie domyśla się ubóstwa swego, dzięki dwom przy­
wiązanym wnuczkom, które wszelką siłą  ukry­
w ają przed nią stan  rzeczywisty. S tary  sługa na­
leży do zmowy z panienkami. Codzień, w chwili 
kiedy hrabina przywykła odbywać popołudniową 
przejażdżkę, ów sługa wytacza odwieczną landarę 
z wozowni; h rab ina wsiada do niej, ale niestety, 
konie sprzedane, inne padły już  od starości. Dwóch 
więc krzepkich Bretonów, tworzy nowego rodzaju 
uprząż: jeden ciągnie za dyszel, drugi popycha 
z ty łu  powóz. T ak  okrążają w ielokrotnie dzie­
dziniec zamkowy, a hrabina nie wątpi, że jeździ 
po swych lesie.

Podczas jednej z takich przejażdżek, przybywa 
m łody oficer. Ów stary  zamek przeznaczono mu 
na kwaterę.

Młodzieniec to bogaty, wysoko wykształcony. 
S tarsza panienka w padła mu w oko. Zniewolony 
je j m iłością dla niewidomej babki, tern silniej ją  
ukochał.

N ie bez trudności jednak , otrzymuje rękę h ra ­
bianki; ród jego bowiem nie sięga do epoki kru- 
cyat. Czegóż jednak  silna wola nie złamie? P rz e ­
błagana w końcu hrab ina zgadza się ną  związek, 
z radością młodej pary.

Ł ad n a  ta  powiastka świadczy wymownie, że au­
tor, bez poruszania mętów społecznych, może być 
jednak  zajm ującym .

Gdyby ta len t w oddaniu • charakterów  i drama- 
tycznem zestawieniu wypadków, mógł nam w ystar­
czyć, wspomnielibyśmy tu  niej eden utwór, pełen ży­
cia i artystycznej wartości. A le niestety! powie- 
ściopisarze dzisiejsi, na fałszywym stanęli g run­
cie: wzięli sobie za cel wydobywać z życia, same 
tylko brzydoty, ja k  gdyby piękno nie było także 
prawdą! Zdanie to podzieliło z nami wielu kry­
tyków francuzkich. W  tej chwili właśnie czyta­
my w jednem  z poważniejszych pism, pełne zna­
czenia słowa głębokiego myśliciela, E rn esta  Ber- 
tin; powtarzamy je  tu , gdyż m alują wybornie 

‘skrzywiony kierunek powieściopisarstwa francuz- 
kiego i konieczną potrzebę oddziaływania przeciw 
złemu.

„W prowadzenie do powieści ludzi uczciwych, 
mówi Bertin, gwałtem dziś czuć się daje, a  orygi­
nalnym pisarzem i pożądanym nowatorem, byłby 
ten, ktoby śmiał przywrócić im daw ną wziętość. 
W iem  ja, że powieść, ma być wdernem odbiciem 
życia, nie żądam też w niej samych idealnych po­
staci, ale pragnę aby przynajmniej tyle zajęły m iej­
sca w utworach wyobraźni, ile go zajm ują w życiu 
rzeczywistem. Są czasy, kiedy sztuka w ja k ie j­
kolwiek objawia się formie, powinna wybierać n a j­
wznioślejsze i najczystsze typy, aby przykładem 
ich budować i podnosić ogół.

Powieść szczególniej, k tó ra  wciska się wszędzie, 
zapala wyobraźnię naszą, a tern samem oddziały­

wa na myśl i obyczaje, azaliż dobrze czyni, jeśli 
w głąb duszy ludzkiej wprowadza zepsucie, jeśli 
zaciera upodobanie w życiu prostem , czystem, pel- 
nem energii, rozsiewając obrazy słabości i wykro­
czeń, właściwych tylko wyjątkowym jednostkom ? 
Pięknyż mi to dyletantyzm  literacki, który w celu 
upraw iania sztuki dla sztuki, zatruw a pom ału 
krew narodu, rozbudza złe skłonności, upaja  zm y­
sły, jednem  słowem prowadzi społeczeństwo do 
upadku i hańby.

Piękniejsza zaprawdę rola przypadła literaturze: 
obowiązkiem jej dostarczać nam  zdrowego pokar­
mu, leczyć nerwy nasze ze zbytniej drażliwości, 
prostować sąd o rzeczach, nadać h a rt woli, przy­
gotować ją  do wielkich czynów i poświęceń. Obo­
wiązkiem literatu ry  wołać bez ustanku: Su rsu m  
corda!

W idzim y z tych słów, ja k  silnem je s t oddziały­
wanie we Francyi, przeciwko panującym  prądom .

*  *
*X

W  teatrach  paryzkich jesienna pora nie przy­
niosła dotąd nic nowego. Z apow iadają komedyą 
W ik to ryna S ardou  i pięcioaktowy d ram at wier­
szem Coppego, z epoki ostatnich Stuartów , p. t. 
„ Jakob ic i”, ale te nie zaraz ukażą  się na  scenie, 
tymczasem imię W ik to ra  H ugo, błysło nowym 
urokiem z powodu skonu poety. W  T eatrze F ran - 
cuzkim przedstaw iają „R uy-B lasa”, w teatrze  
„des N a tio n s”, rozpocznie się wkrótce szereg 
przedstaw ień dawnego dram atu: p. t. „N otre  D a ­
mę de P a r is ”.

Równocześnie ze wznowieniem tej sztuki, dyre­
k tor tea tru  des N ations, B allande, zam ierza otwo­
rzyć w jednej z sal tego gmachu: muzeum, poświę­
cone pamięci W ik to ra  H ugo. W  tym celu roze­
sła ł już odezwy do codziennych pism  i p rzeglą­
dów.

W  pośrodku wielkiej sali, ma być pomieszczone 
kolosalne popiersie poety, a wkoło niego nagro­
madzone przedmioty, odnoszące się tak  do osoby( 
ja k  do geniuszu W iktora  Hugo. B ędą tam  wszy­
stkie b iusta i medalidny, wszystkie portrety  jak ie  
wykonano w ciągu la t z górą sześćdziesięciu, bądź 
dłutem , bądź pędzlem, albo rylcem, licząc w to da- 
guerotypy, fotografie, sylwetki i t. d. Szereg ten  
ma rozpocząć po rtre t młodego chłopięcia, zwane­
go przez C hateaubrianda VE n fa n t sublim e , zakoń­
czy ów szereg, po rtre t wykonany pędzlem Bonna- 
ta  w kilka godzin po śmierci.

Oryginały zastąpione będą reprodukcyą.
Muzeum obejmie także bibliotekę, utw orzoną ze 

wszystkich dzieł poety, wydanych różnem i czasy 
przez la t sześćdziesiąt, tak  w ozdobnych ja k  w po­
pularnych edycya,ch. Z ebrane też będą tłom a- 
czenia dokonane na  rozm aite języki. B allande 
skrzętnie zbiera autografy m istrza, jego własno­
ręczne rysunki, tudzież obrazy, ryciny, aquaforty, 
litografie, przedstaw iające go w różnych chwilach 
długiego życia, ja k  niemniej sceny z jego powieści 
i poematów, wreszcie rysunki i plany domów jakie 
zamieszkiwał, czy to we F rancy i czy na wygnaniu, 
albo w ciągu licznych podróży.

Muzeum to może mieć niem ałe znaczenie, jeśli 
ogół odpowie przychylnie na wezwanie założyciela.

{Dokończenie nastąpi.)

ZeSi u„„.

Ali, gdybym wolnym był dziś, i w doli 
Lepsze j  mógł wierzyć is tnienie , —
W brew  rozsądkowi, światu, wbrew  woli, 
Pokochałbym  cię szalenie.

Gdybym przeczuw ał,  że modląc szczerze, 
Wymodlę doby łaskawsze —
Życie bym całe dał ci w ofierze,
U nóg twych został na  zawsze.

Gdybym zam arzyć  śmiał, że na słowo 
Rozdziału, p ierś  ci żal stłoczy...
Znów bym tu  wrócił cierpieć na nowo,
I  p a trzeć  w cudne tw e oczy,

I duszę poić uroczą pieśnią,
Co s reb rn a ,  z u s tek  twych płynie,
Czekać aż doby smutku się prześnią ,
W  je d n e j  upo jeń  godzinie.

G dybym...
Lecz próżno snuć m ary  złote; 

Różne nam drogi los znaczy;
Ty, wraz chwilową stłumisz tęsknotę ,
Mnie —  czeka wieczność rozpaczy.

Ju t ro  zapomnisz. Gdy w gwarnem kole, 
Moje wymówi kto imię —
Może ci sm ętek  p rzem knie  po czole,
Lecz pamięć w sercu zadrzem ie,

Ah, nie czyń tego!... żywota drogi 
Róż bym ci usłał kobiercem  —
I w p ró g  twój nasze wprowadził bogi,
I  naszem kochał cię sercem...

Długo?.,.  J a  nie wiem. Tobie i sobie 
Nie ufam —  wszak m rą  motyle...
A w jed n e j  czarów, upo jeń  dobie,
Masz razem  wieczność i... chwilę.

Pocóż stanęłaś na mojej drodze ,
Gdym był ju ż  cichy —  pół senny?.,.
Dziś —  j a  się z losem mym nie pogodzę...  
Olśnił mnie blask twój prom ienny,
Olśniły źrenic ta jem n e  czary —
Myśl, co z pół naszych plon bierze...
Słuchaj —  j a m  d o tąd  w nic nie miał wiary, 
A dziś?.., dziś kocham i wierzę...

Wszak o rkan  drzewa łamie lub zgina, 
Wszystko zapala  grom nagle:

J a ,  wiem: nie tw oja  —  nie tw oja  wina.,.
B u rza  mi życia rw ie żagle.

Pocóż los rzucił cię na mej drodze,
Gdym szydził z uczuć pół senny?
Dziś?.,, s tracić ciebie?,,, j a  się nie zgodzę,
Duch mnie twój owiał promienny!

W  blasku tym, znikły mych wspomnień mary, 
Ja k  lekkie chmurki w błękicie,..



Zaklinam, zerwij ze mnie te czary,
Lub kochaj...  łamiesz mi życie!

Zygmunt Grciboioski.

W Dobruchowie, 29 W rześnia  1885 r.

Z  A- G-CDR-A-nym.
NOWELLA

PRZEZ

Ludw ika  N ie m o jo w s k ie g o .

(Dokończenie.)

Boleść jak ie j  w tej chwili doznałem, pokaza ła  
mi ogrom mych uczuć. B lady ,  d rżący, bezprzy- 
tomny prawie, s łucha łem  jej słów z których każde, 
niby ostrze zabójczego szty le tu  wciskało się w mo­
je serce.

Teraz  dopiero poją łem  ile mi ona by ła  drogą.
W k ró tc e  je j  m ąż  nadszedł.  J a k  przeszedł ten  

wieczór n iepomnę. D źwięki słów odbija ły  się bez­
wiednie o moje uszy, odpowiadałem machinalnie 
na zadane  py tan ia ,  pa t rzy łem  nie widząc, s łu c h a ­
łem nie słysząc.

Spostrzeg ła  zmianę j a k a  zasz ła  w mem obej­
ściu.

—  P a n  znużony — rzek ła  — może chory?
—  ISTie, to  chwilowe usposobienie: po trzebuję  

wypoczynku —  odpowiedziałem nie siniejąc pod­
nieść wzroku, aby z oczów moich nie wyczytała 
tego cobym chcia ł ukryć przed  całym światem.

I  pożegnałem  ich.
Zostawszy  sam  zacząłem  chodzić wielkiemi kro ­

kam i po pokoju. I d e a ł  mych uczuć za k tórym  
goniłem do tąd  napróżno  oblokł się w cudowną, z a ­
chwycającą formę. K o ch a łem  ją ,  kochałem  z ca ­
łą  po tęgą  pierwszej miłości, a  n iezgłębiona p r z e ­
paść rozdziela ła  nas  n a  wieki. Z a is te  dziwne i n ie­
zbadane zrządzenie losu, w sam ym  progu  szczęścia 
ujrzeć gasnący  prom yk ożywczej nadziei! Lecz 
kimże b y ła  owa urocza is to ta ,  kimże by ł wreszcie 
ten ukochany a tyle  różny we wszystkiem od niej 
małżonek? Dlaczego zamieszkawszy u k ry tą  przed 
okiem ludzkiem  dolinę, osłaniali swą przeszłość 
n iezbadaną  ta jemnicą?

Z a d a ją c  sobie po raz  setny może powyższe za ­
pytania,  czułem, że nic mi innego nie pozostawało 
do uczynienia j a k  oddalić się z tych miejsc.

T a k  przynajm niej nakazyw ał honor, sumienie 
i zdrowy rozsądek.

A  je d n a k  myśl, że ju ż  je j  nie zobaczę doprowa­
dza ła  m nie do rozpaczy.

P rzepędziw szy noc bezsenną u jrza łem  pierwsze 
brzaski d n ia  złocące różową ju trz en k ą  pasmo 
gór.

Deszcz u s ta ł ,  ciemne chm ury znikły z widno­
kręgu; n ie było więc ju ż  żadnych powodów, mogą­
cych mnie dłużej zatrzymać.

Ciężkie westchnienie wrydobyło się z mych 
piersi.

Z aczą łem  zbierać swoje podróżne manatki .
— Ja k że śc ie  przepędzili tę  noc? —  zapy ta ł  

wchodzący w tej chwili gospodarz.
—  D zięku ję— odpowiedziałem— czuję się znacz­

nie lepiej, a ponieważ przyczyna za trzym ująca

—  331  —

mnie tu, już  nie istnieje, m am  zam iar  wyruszyć 
w dalszą drogę.

—  W olne  żarty. Toć przecie sku tk i  ulewy gor- 
szemi są  od najgwałtowniejszej nawałnicy. W ła ­
śnie jeden  z pasterzy powrócił z ł ą k  i powiada, iż 
wczorajsza burza  pozrywała wszystkie mostki za le­
w ając wodą niziny. N ie  zezwolę n igdy ażeby nasz 
gość n a ra ża ł  swe życie na  oczywistą zgubę.

M ia ł  najzupełn ie jszą  słuszność.
P odróż  była  niemożliwą.
I  te raz  więc jeszcze musiałem uledz konieczno­

ści.
Czułem iż dłuższe pozostawanie w tym  domu 

powiększy moje cierpienia a  je d n a k  r a d  byłem  
owej przeszkodzie. Dzień  spędzony z n ią  razem  
pod jednym  dachem, przedstawiał się w myśli m o­
jej j a k  osta tn i odblask zatraconego szczęścia.

O ju trze.. .  chciałem zapomnieć.
Ujrzawszy j ą  porwany zostałem prądem  n am ię t­

ności zam ykając  oczy na  grożące mi niebezpieczeń­
stwo.

T a  miłość głęboka, szalona, bez nadziei,  by ła  
dla mnie j a k  owa przepaść pog rąża jąca  n iebaczne­
go wędrowca w swoje n iezbadane głębie. W id z ia ­
łem  niebezpieczeństwo, a owładnięty urokiem dąży ­
łem mimowolnie do zguby.

Byliśmy sami...
O n a  mówiła mi o swmm spokojnem, niezaćmio- 

nem żadną chm urką troski życiu, o swych cichych 
zajęciach, których nigdy żaden niezwykły nie- 
przerw ał wypadek, j a  poiłem się jej głosem, s łu ­
chałem  dźwięku jej słów, w patru jąc  się w tg an ie l­
sk ą  postać i godziny m ijały  szybko je d n a  za 
d rugą .

—  Je s te m  egoistką —  rzekła w końcu sp o jrza ­
wszy na mnie z współczuciem —  będąc szczęśliwą 
zapominam, że ten  p ryzm at najsłodszych marzeń 
s ta je  się nader  rzadko udziałem ludzkości. P a n a  
sm utek  ja k iś  dręczy, widzę to: doznałeś w swem 
życiu odczarowań, goryczy i zawodów.

—  N ie ,  alem m ia ł tuż  przy sobie wszelkie w a­
runk i  szczęścia zm ieniające bezbarwne istnienie 
w czar  rozkoszny i s traciłem  je bezpowrotnie.

—  J a k ż e  to boleśnie. C hcia łabym  ażebyś w sło­
wach moich zna lazł pociechę, otuchę, uspokojenie, 
a  jednak . . .  N ie  zapy tam  p ana  o nic, zaufanie bo­
wiem pozyskuje się tylko wymianą myśli i pozna­
niem celów do ja k ich  dążymy. Przeszłość moja, 
k tó rą  mało kto z ludzi zna  obecnie, p rzedstawia 
się mu, ja k o  dziwna t ru d n a  do zrozumienia z a g a d ­
ka. Czyliż podobna obcej,  oddzielonej od świata, 
a  zwłaszcza ta jące j  swe pochodzenie osobie, o d ­
kryć nie zagojone jeszcze blizny serca i powierzyć 
je j to do czego rościć p raw a mogą tylko najbliżsi 
przyjaciele? Otóż j a  p a n u  dam  pierwsza dowód 
w yjaśn ia jąc  mu moją tajemnicę. S łuchaj:  kiedyś 
mnie u j rz a ł  tu  w tym otoczonym pasm em  gór za ­
k ą tk u ,  oddaloną od wszystkiego co łączyć może 
człowieka ze społecznem tę tnem  istnienia, robiłeś 
różne przypuszczenia, nigdy ci j e d n a k  n a  myśl nie 
przyszło ażebym by ła  is to tą  wykreśloną z g rona 
żyjących.

Nie mogąc pojąć znaczenia wymówionych słów, 
spojrzałem na n ią  w osłupieniu.

—  Dziwisz się pan,  wszak praw da? a je d n ak  
wszystko je s t  j a k  powiedziałam. U m arłam , p o ­
chowano mnie i zapomniano o istnieniu nieobcho- 
dzącej nikogo kobiety. Chcąc pojąć przytoczony 
fak t,  należy zbadać czynniki,  które go wywołały. 
B y łam  sierotą, wziął mnie w opiekę człowiek bo­
gaty, ukochał j a k  w łasną córkę i zapisał cały swój 
m a ją tek  z warunkiem ażebym została żoną jego 

synowca.

—  Boże!.. — w yjąkną łem  —  m iałażby to być 
ona!

—  Przeznaczonego mi przez dobroczyńcę narze ­
czonego nie znam wcale —  mówiła dalej,  n ie zwra­
ca jąc  uwagi n a  wyrzeczone przezemnio wyrazy — 
lecz k tóry  zajmował się moim losem d a ł  mi s t a ­
ranne  wychowanie, otoczył wszelkiemi wygodami 
zbytkowego życia, ale m a jąc  j a k ą ś  niechęć do lu ­
dzi i świata, pędził sam otne dni w swym w span ia ­
łym zam ku niewidując nikogo, u n ik a jąc  s ta rann ie  
wszelkich towarzyskich stosunków. Ukończywszy 
nauk i by łam  prawie zawsze samą, a  wolnych tych 
chwil używałam na  dalekie przechadzki po okolicz­
nych wioskach. Niesienie ulgi prześladowanym 
od losu ludziom było d la mnie je d y n ą  rozkoszą, 
a  w zaspokojeniu tej potrzeby serca znajdow ałam  
zawsze w hojności op iekuna odpowiednie środki. 
Je że l i  pomyślałam kiedy o narzucanych  mi związ­
kach, to zawsze oczekujące mnie małżeństwo s ta ­
nowiło w mem przekonaniu  n ieuchronną  koniecz­
ność z której ani radować się ani też smucić nie 
wypadało.

Pew nego razu  pow raca łam  później j a k  zwykle 
do domu. Poniew aż mrok wieczorny począł ju ż  
zapadać,  przyspieszyłam kroku. S tą p a ją c  n ad  
brzegiem jeziora uczułam , iż ziemia usuw a się 
nag le  pod mojemi s topam i i prędzej aniżeli to s ło ­
wami wypowiedzieć można, w pad łam  w niezgłę­
bioną o tchłań .  Co dalej zaszło, nie pomnę... otwie­
ram  oczy i widzę przed sobą mojego zbawcę, m ło­
dzieńca, który  z narażeniem  własnego życia u ra to ­
wał mnie od niechybnej śmierci.

P ierw sze wrażenie jakiego doznałam  była nieo­
gran iczona wdzięczność, później pokochałam  go 
ca łą  po tęgą  młodocianych uczuć.

T en  k tóry  mnie ocalił był synem miejscowego 
pas tora .  K sz ta łc i ł  się w agronomicznym zawo­
dzie przy  jednem  z rolnych gospodarstw  i przed 
k ilkom a zaledwie dn iam i przy jechał odwiedzić 
ojca.

W k ró tc e  odwieziono mnie do zamku.
Opiekun mój choć zimny na pozór, chciał wszel­

kiemi sposobami okazać mu swoje względy, ale 
P io t r  zbyt był dum nym  ażeby przyjąć jaldekol- 
wiekbądź dobrodziejstwo od możnego pana .

Przychodził tylko od czasu do czasu odwiedzać 
nas.

C h a ra k te r  jego prosty, szczery, o tw arty , podo­
ba ł się mojemu chlebodawcy. Odstręczony p o ­
chlebstwami goniącej za zyskiem gawiedzi, um iał 
ocenić bezinteresowność połączoną z s ilną wolą 
i prawemi zasadami. W id u jąc  go chętnie u sie­
bie nie pomyślał nigdy ażeby stosunki te  mogły 
stać się niebezpiecznemi d la  mojego spokoju. 
W  wyobraźni jego przyroda ja k a  nas dzieliła s t a ­
nowiła nieprzebytą przepaść pomiędzy ubogim 
dzieckiem ludu a przyszłą  dziedziczką milionowej 
fortuny.

Różnemi jednakże byw ają  pojęcia starców, p rzy­
wiązanych do swoich wiekowych uprzedzeń a prą-  
dam i życiowemi młodego serca, k tórych  zimny i oz- 
sądek  nigdy zwalczyć nie zdoła.

Od chwili przyjścia mojego do przytomności, 
wtedy gdym u jrz a ła  po raz  pierwszy szlachetną 
postać młodzieńca w pa tru jącego  się niespokojnie 
w w ybladłą tw arz  ocalonej przez siebie ofiary, 
uczułam ile on był mi drogim.

Później każdy up ływ ający  dzień rozwijał s to p ­
niową tę  g łęboką choć u k ry tą  w ta jn ikach  duszy 
mojej miłość.

K o c h a ła m  go bezmiernie, namiętnie, ogniście, 
ale niestety, bez nadziei.



Z nałam  aż nadto dobrze opiekuna, ażebym mo­
g ła  przypuścić, iż on kiedykolwiekbądź zezwoli na 
nasz związek; oprócz tego pam iętnem i mi były po­
przednio zamiary co do mojego przyszłego losu. 
N ieugięty wolą, stanowczy w swem zdaniu, raz po­
wziętych postanowień nie zm ieniał nigdy.

Po k ilk u  miesiącach wewnętrznej walki, w yja­
wiliśmy sobie wzajemnie nasze uczucia. N ie mo­
gło być inaczej. K iedy dwie dusze łączy jedna 
myśl, gdy zobopólne wrażenia zleją się w jeden 
prąd zachwytu, żadną siła na świecie nie zdoła 
wstrzymać słów cisnących się gwałtownie do 
ust.

W tedy  on wrodzoną powodowany szlachetno­
ścią wiedząc, że dłuższe przebywanie jego w tych 
m iejscach niczem  usprawiedliwić się nie da, chciał 
odjechać, oddalić się na zawsze.

M oje łzy, moja rozpacz wstrzymały go.
Jeszcze tych parę dnijasnych, błogich, uroczych, 

a  potem wieczne cierpienie!
I  tym sposobem zapomniawszy o ju trze  żyliśmy 

teraźniejszością.
N ag ły  skon mojego opiekuna przerw ał ów sen 

rozkoszny.
Boleść jakiej doznałam po stracie dobroczyńcy 

przy rozstroju nerwowym, wywołała niebezpieczną 
chorobę.

B yła to prostracya fizyczna granicząca z ubez- 
władnieniem wszelkich władz umysłowych.

Doktorzy nakazali zmianę miejsca i cieplejszy 
klim at.

M ieszkająca w sąsiedztwie pani ***, od której 
dawniej doznałam  wiele dowodów współczucia 
i życzliwości, pojechała ze mną do Francyi.

Tam  stan  mój pogorszył się jeszcze.
W  przystępie gorączki odkryłam  mimowolnie 

swą ta j emnicę.

Ażeby ocalić życie zagrożone wezwano Piotra.
P rzy jechał.
I  s ta ł się cud. Powróciło zdrowie, przygasłe 

oczy rozpromień aly radością, wybladłe lica odzy­
skały rumieniec.

W idocznie urzeczywistnienie owych błogich ma­
rzeń mogło mnie tylko zbawić.

W  tedy towarzyszce podróży, k tóra szczerze po­
kochała swoją pupilkę, przyszła myśl niezwykła, 
myśl wychodząca z granic wszelkich przyjętych 
przez społeczeństwo obyczajów.

Ponieważ dobroczyńca już  nie żył a całe istn ie­
nie moje zależało od wypełnienia najsłodszych na­
dziei, umyśliliśmy ogłosić moją śmierć.

T ak  się też stało. Pod  nazwiskiem jak ie  nosi­
łam  pochowrano biedną jak ąś  dziewczynę, a narze­
czony którego nigdy nie znałam , objął w posiada­
nie m ajątek.

Połączeni dozgonnym węzłem małżeńskim mia­
sto powrócić do A nglii, ukryliśmy się wraz z uko­
chanym w samotnej dolinie Szwajcaryi, używszy 
niewielkiego funduszu jak i posiadaliśmy na zaku­
pienie skromnej zagrody, która przy pracy dać nam 
może środki do utrzym ania życia.

Otóż i wszystko. Obawa ażeby nie wykryto 
um arłą  dla świata stanowiła naszą tajem nicę, to ­
bie ją  powierzam w nadziei, że tym sposobem po­
zyskam wzajemne zaufanie.

Skończyła swoje opowiadanie a ja  wciąż stałem  
blady, nieruchomy, nie mogąc zdać sobie sprawy 
z doznanych wrażeń.

— To ona! — krzyknąłem  nareszcie — ona 
Jenny!

— Moje imię? — zapytała — zkąd je znać mo­
żesz?
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— Z kąd, pytasz? Bo ten narzeczony, którego 
wola opiekuna ci narzuciła, ten nieznajomy, który 
pomimowolnie s tan ą ł zaporą do twego szczęścia 
je s t tu... przed tobą!

Przeciągnęła ręką po czole nie mogąc w pierw­
szej chwili pojąć znaczenia wymówionych przeze- 
mnie wyrazów, zaraz jed n ak  potem podała mi dłoń 
a usta  jej na których ig ra ł anielski uśmiech wy­
szeptały:

— Bracie!
N iestety niczem innym dla niej być nie mo­

głem.
N ależało ukrywszy swą boleść, przyjąć położe­

nie w jakiem  mnie wypadki losu postawiły.
Masz słuszność, Jen n y  — rzekłem  drżącym  

głosem, całując je j rękę — kocham  c ię ., ja k  sio­
strę.

W  chwili, gdy tych słów domawiałem, P io tr 
wszedł do pokoju.

P a trzy ł na nas n ierozim iejąc  co zaszło.
— Chodź tu  najdroższy— zaw ołała jego żona— 

podziel moje szczęście, m oją radość, znaleźliśmy 
przyjaciela!

I  w krótkich słowach ob jaśn iła  go o wszyst- 
kiem.

—  Jakżem  rad  z tego — rzecze, uścisnąwszy 
mnie serdecznie. — O drazu uczułem dla was 
szczerą życzliwość, teraz gdyśmy poznali się wza­
jemnie, nie gardź z prostego serca ofiarowaną 
przyjaźnią.

— Tym bardziej — dodała  z współczuciem J e n ­
ny że on cierpi i po trzebuje  pociechy k tó rą  wy­
radza zaufanie.

Mógłżem wyjawić im obecnie to co stanowiło 
nieprzebytą pomiędzy nam i przegrodę?

Nigdy!
—  O najdroższi przyjaciele — odezwałem się 

westchnąwszy głęboko —  nie pytajcie o m oją ta ­
jemnicę, niech ona zawsze pozostanie u k ry tą  na 
dnie mojej duszy, wierzajcie, ta k  będzie lepiej.

N ie śmieli nalegać, chociaż Widziałem, ze spoj­
rzenia jak ie  pomiędzy sobą wymienili, że postano­
wienie moje zrobiło im przykrość.-

Cóż powiem więcej? Przerw anie wszelkich ko- 
munikacyi było powodem, żem jeszcze cały dzień 
zmuszony był przepędzić pomiędzy niemi w tym 
cichym przybytku spokoju i rozkoszy.

P a trząc  na ich zobopólną miłość, m ając w każ­
dej chwili przed oczami ów ideał szczęścia, który 
dobrowmlnie u traciłem , doznałem strasznch m ę­
czarni.

B yła to niczem niedająca się usprawiedliwić za­
zdrość.

I  na domiar katuszy m usiałem ukrywać swoje 
cierpienia.

Nareszcie dzień ten zdający się nie mieć końca 
dobiegł do swego kresu.

N azaju trz  równo ze świtem wybrałem się wdal- 
szą podróż.

Wymówione przez nią przy pożegnaniu słowa, 
brzm iały w uszach moich jako  pieśń pogrzebowm 
wszelkich uroczych ułud zwichniętego na zawsze 
żywota.

J e j  usta  szeptały: do zobaczenia!... a ja  wiedzia­
łem, że ją  widzę po raz ostatni.

P ier wszem staraniem  mojem przybywszy do 
Londynu było skłonić ją  do przyjęcia połowy ma­
ją tk u . Napróżno! N am  tu  tak  dobrze, tak  spokoj­
nie, pisała w odpowiedzi na najusilniejsze nalega­
nia, iż za nic w świecie nie chcielibyśmy zmienić 
swojego położenia. Twojej obecności b rak nam  
tylko drogi bracie, zakończyła, przybądź, a uszczę­
śliwisz kochające cię serca.

Znalazłem  w sobie dość mocy charak teru , ażeby 
nie pojechać.

O dtąd zniechęcony do wszystkiego co tylko mo­
że mieć powab dla człowieka, k tóry  wierzy jeszcze 
w swą przyszłość, wiodę żywot tułaczy, błądzę p0 
obszernym świecie, s ta ra jąc  się przem ianą miejsc 
pobytu, widokiem nieznanych krajów, nowych lu- 
dzi, obałam ucać zgnębiony umysł, ale ta  miłość 
nam iętna, szalona, bezmierna, tkwi zawsze w taj­
nikach serca mojego i mówi mi ciągle o szczęściu 
jakiego nigdy już nie posiędę, bo ono je s t ukryte 
tam  daleko... za górami!

N a tych słowach zakończył angielski tu rysta  
swe opowiadanie.

Uścisnąwszy dłoń jego pom yślałem  w duchu:
O jakże często urzeczywistnienie najsłodszych 

ideałów  miłości w yrasta tuż  blizko, obok nas, 
a my gnani losami przeznaczenia omijamy je  i wi- 
dzim wtedy dopiero, gdy się zmieni w niedościgłą 
marę.

O S T A T N I A  W Y P R A W A . A M ERY KA ŃS K A
D O

PÓŁNOCNEGO BIEGUNA.
Wedle danych, zaczerpniętych z dzieła

~ W .  <3.e IF’o i v v x l l e ,

ułożył
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(D alszy ciąg .)

Przedstaw iciel jednak  francuzkiego narodu zo­
staw ał samotnie przez sto dwadzieścia godzin; 
mierzymy czas na godziny, gdyż niepodobna użyć 
zwykłego wyrażenia pięć dni, skoro gwiazdy świe­
ciły jednostajn ie po nad jego głową i ja k  wyraża 
się poetycznie pan de Fonvielle: M ars przez długi 
czas wierny Francyi, przeniewierzywszy się jej na­
reszcie w ostatniej wojnie, zdaw ał się być obla­
ny krwią nieszczęsnych obrońców Paryża. Któż 
zdoła określić tajem ne myśli doktora wśród zupeł­
nego odosobnienia?

Prawdopodobnie po doznanej klęsce wojennej, 
m arzył o moralnem podźwignięciu F rancy i przez 
okrycie jej naukow ą sławą, pomimo tak  niebez­
piecznych ja k  am erykanie współzawodników.

Nareszcie po upływie wzmiankowanego okresu 
czasu, radosne szczekanie psów zwiastowało po­
wrót wysłanych ludzi do warowni Conger, zrobili 
oni sto trzydzieści kilometrów, był to wielki po­
śpiech ze względu na trudne do przebycia śniego­
we zaspy.

N a  sprowadzone sanie złożono wszystkie przed­
mioty nieodzowne do dalszej podróży, następnie 
opuszczając ląd, P ary  i jego towarzysze weszli na 
lody oceanu bez względu na grożące im większe 
niż kiedykolwiek niebezpieczeństwo. Psy po prze­
dłużonym wypoczynku nabrawszy now'ych sił roz­
poczęły właściwy im pęd szalony; uczestnicy wy­
cieczki już nie trzym ali się sani ślizgając się tuż
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przy nich ale wskakiwali na takowe, gdyż inaczej 
zostaliby daleko w tyle.

Z obawy jednak , aby sprowadzone z takim  tru- 
dem sanie nie uległy nowemu wypadkowi, zwłasz­
cza iż powierzchnia oceanu pokry tą  była różnej 
wielkości bryłam i, a  nagrom adzona kra stanow iła 
w wielu miejscach znaczne nierówności, w innych 
zas prawdziwe góry lodowe, bieg więc czworono­
gów trzeba było ciągle powstrzymywać.

K apitan  angielski M arkham  w podróży swej ku 
północy doszedł do punktu  stanowiącego ostatecz­
ny kres geograficznych w tym kierunku zdobyczy. 
Pary postanowił koniecznie pójść dalej, aby przy­
najmniej zwyciężyć swego poprzednika, jeżeli oko­
liczności nie pozwolą mu osiągnąć ostatecznego ce­
lu uskutecznionej wyprawy. W szystko zdawało 
się sprzyjać tem u zamiarowi, poczciwm psy wie­
dzione instynktem  odgadywały najlepszą drogę 
wiodącą ku biegunowi a trzym ane przez podróż­
nych żelazne dzidy, ochraniały sanie od nagłych 
uderzeń o lodowe bryły. P a ry  i jego towarzysze 
od czasu do czasu powstrzymywali bieg czworono­
gów, dla oznaczenia punk tu  na którym się znajdu­
ją  i z największą radością dostrzegali robione 
przez siebie postępy.

Jeszcze kilka mil a odniosą niewątpliwe zwy- 
cięztwo nad M arkham em , tak  że w dotychczaso­
wym stanie wiadomości F rancuz nie A nglik znajdo­
wać się będzie najbliżej północnego bieguna.

Twarz doktora promienieje radością, ale nieste­
ty nie na długo; następuje właściwa tym okolicom 
szalona burza; u ragan pędzący z południowo za­
chodniej strony wzrusza lody spoczywające od wie­
ków nieruchomo; podróżni tracą  znajdującą się 
pod ich stopam i podstawę i pomimo woli ogarnia 
ich przestrach; psy nawet przeczuwając niebezpie­
czeństwo sta ją  na miejscu iprzytłum ionem  wyciem 
zdradzają swój niepokój. Zaszedł bowiem w ypa­
dek najm niej spodziewany pod tym stopniem geo­
graficznej szerokości; ocean zdołał zniweczyć choć 
w części krępującą go lodową powłokę.

Oderwana od lodowych gór ogromna k ra  na k tó ­
rej znajdował się P ary  i jego towarzysze, rozpo­
częła ruch po bałwanach wodnych w najrozm ait­
szych kierunkach i nie było żadnego środka, aby 
zwrócić jej bieg odpowiednio do życzenia podró­
żnych. W szystko zależało od wypadku; jeżeli kra 
popłynie ku Północy, w takim  razie zginą niewąt­
pliwie od zimna i głodu, jeżeli zaś popłynie ku 
południowi ocalą wprawdzie życie, ale doznają po­
rażki nie mogąc odnieść zwycięztwa nad A nglika­
mi. Uczestnicy wyprawy nie będąc panami swe­
go położenia, zdają się na bieg wypadków i przez 
dwadzieścia cztery godzin, unosząca ich kra ja k ­
by chciała urągać bezsilności ludzkiej, posuwa się 
kolejno na Północ i Południe, W schód i Zachód, 
budząc najrozm aitsze uczucia w ich sercach.

Nareszcie północny prąd, odnosząc stanowcze 
zwycięztwo popycha krę w południowym kierunku 
ku opuszczonym przez doktora brzegom wyspy, 
gdzie spaja się z nagromadzonemi tam  lodami, 
wracając do dawnej nieruchomości. P ary  równie 
jak i jego towarzysze uniknęli grożącej im śmier- 
CI> ale dla braku żywności i wycieńczenia po czter­
dziestu sześciu dniach nieobecności, nie mogli zro­
bić inaczej ja k  wrócić do warowni Conger, bez po­
zyskania znaczniejszych zdobyczy naukowych. 
Wyp rawa jednak nie była zupełnie bezowocna 
1 posłużyła do sprostowania niektórych błędnych 
mniemań, upowszechnionych przez kapitana M ark- 
hama. Był on przekonany o nieruchomości, lo- 
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stopniem szerokości geograficznej, tymczasem P a ­
ry stwierdził własnem smutnem doświadczeniem 
odmienny zupełnie stan rzeczy, skoro bieg wszel­
kich odłamów lodowych zwrócił go ku Południowi. 
Objawiał on najszczerszy żal, że prąd powietrza 
w kierunku Północy nie okazał się silniejszym od 
przeciwnego, gdyż w takim razie byłby niew ątpli­
wie zginął, ale może by zasnął wiecznym snem na 
samym biegunie północnym.

I I I .

Wyprawy Lockwooda. — Zamierzony powrót.

D ługa nieobecność doktora Pary , zrodziła 
w umysłach mieszkańców warowni Conger przeko­
nanie o jego śmierci. W ypadek tak i nader zło­
wróżbny z wielu względów, nie wywarł najm niej­
szego wpływu na postanowienia m ajora, czyniące­
go energicznie i wytrwale przygotowania do nowej 
wyprawy w północnym kierunku. N a czele tako­
wej m iał stanąć porucznik Lockwood, obierający 
inną zupełnie drogę niż doktor Pary, bo chcący 
posuwać się ku biegunowi po zachodnim brzegu 
Grenlandyi, której północna strona pokrytą jest 
do dzisiejszego dnia niezbadaną tajem nicą. Prze- 
dewszystkiem wypadało urządzić w odpowiednich 
miejscach składy żywności, aby uczestnicy wyciecz­
ki w każdym razie mieli zapewnione utrzymanie.

N atychm iast po ukończeniu przygotowawczych 
prac Lockwood puścił się w drogę w towarzystwie 
sierżanta Brainard i eskimosa Fryderyka. D nia 
27 K w ietnia 1883 r. przybyli szczęśliwie do przy­
lądka B ryant, gdzie daleko posuwające się morze 
wewnątrz wyspy zniewoliło ich odbywać podróż 
w linii prostej po lodach oceanu, aż do przylądka 
oznaczonego mianem B ritania. Tym sposobem 
posunęli się dalej ku biegunowi od porucznika 
B eaum ont, który osiągnięty przez nich punkt do­
strzegał z daleka jedynie tylko, przy pomocy szkieł 
zbliżających.

Po dwudniowym wypoczynku rozpoczęli przer­
waną podróż zawsze po lodach obok gór W indham  
i H ookar, których wierzchołki wznosiły się nie­
kiedy do dwóch tysięcy stóp wysokości. Zdjęty  
p lan  przez Lockwooda był zupełnie zgodny z obli­
czeniami porucznika Beaum ont, tym sposobem no- 
wozdobyte wiadomości geograficzne spoczęły na 
niewzruszonej podstawie. Przylądek B rytania s ta ­
nowi część małej wysepki, a na takowej wznosi się 
najwyższa w tej okolicy góra nazywana A lbert.

P an  de Fonvielle puszczając wodze bujnej wyo­
braźni zachwyca się pysznym krajobrazem , który 
miał być udziałem tego wzniesienia ziemi w epoce 
nader odległej, bo sięgającej czasów, kiedy Reny 
znajdowały się w środkowej Europie, a okolice 
północnego bieguna posiadały umiarkowany kli­
mat.

Od przylądka B rytania porucznik Lockwood 
rozpoczął szereg zrobionych przez siebie odkryć, 
czyniących sławnem jego nazwisko. Do liczby 
najważniejszych należało niewątpliwie rozpozna­
nie północnych brzegów Grenlandyi, na przestrze­
ni dwustu kilometrów i zrobienie dokładnej mapy 
tych okolic. Niemniej ważna druga okoliczność 
zasadzała się, na odkryciu wyspy z nadanem na­
zwiskiem Lockwood. Znajduje się ona pod 83° 35' 
to jest o kilka mil dalej od ostatecznego punku do 
którego doszedł kapitan M arkham. Tym sposobem 
Am erykanin z wielkę sławą swej ojczyzny zwycię­
żył Anglika na polu geograficznych odkryć, a nad­

to rzucił nową podstawę do dalszych prac w tj m 
kierunku.

Z asługa jego z tego wzgędu wielka, bo kapitan  
angielski jakkolwiek znajdował się niedaleko od 
tej wyspy nie dostrzegł je j jednak; oznaczony przez 
niego punk t ostateczny, dotyczył nagrom adzonych 
ruchomych lodów; tymczasem wyspa Lockwooda 
je s t s ta łą  miejscowością, mogącą przetrw ać wiele 
wieków bez najmniejszej zmiany.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Treść: Gniew Izraelity. —  Żyd korepety tor dzieci
chrześcianina. —  Wyjaśnienie kwestyi. —  Rola pana 
Jeleuskiego. —  Jutrzenka Daniela N ajfe lda.—  Praw ­
da pana Świętochowskiego —  Nieporozumienie w To­
warzystwie muzycznem. — Wróżby Prawdy. —  Obro- 
na zarzutów. —  Przyjazd P atti do W arszawy.—  W y­
górowane je j żądania. —  Rozsądek Paryżan. —  P a­
ryż a Warszawa. —  Figiel fabrykanta za granicą. -— 
Pomnik dla Kulczyckiego w Wiedniu. —  Dola nasza,

„ Iz rae lita” w jednym  ze swych numerów, su ro­
wo karci pewnego ojca chrześcianina, który ugo­
dzonego już  studenta na korepetytora do swych 
synów, oddalił jedynie dlatego, że był żydem.

Czyn ten „ Iz rae lita” nazywa dowodem g łu p o ty  
ludzkiej a ojca owego fanatykiem, antysem itą, s ta ­
nowiącym chyba wyjątek.

Gdyby zam iast butnego traktow ania podniesio­
nej kwestyi, „ Izraelita” zastanowił się był nad 
przyczyną, k tóra  ją  wywołała, nie byłby się dziwił 
postąpieniu ojca mniemanego fanatyka. Pod wzglę­
dem religijnym rodzice czuwać są obowiązani, aby 
dziatwa ich w wierze ojców wychowywując się, 
zbyt wcześnie z now inkam i, ja k  mawiali starzy, 
nie zaznajam iała się. Żyd korepetytor pod tym 
względem rękojmi nie daje i pomimo największej 
pilności unikania kwestyi drażliwych, jedno słów­
ko niebacznie wymówione, może w młodych głów­
kach wywołać zamęt bardzo szkodliwy. Troskli­
wość ta  nie je s t fanatyzmem. W iara od dziecka 
musi być wszczepiana, aby m iała siłę do odpiera­
nia przyszłych ciosów przez pychę ludzkiego rozu­
mu zadawanych.

D rugą kwestyą niemniej ważną, je s t zupełna 
sprzeczność w pojmowaniu obowiązków ludzkich 
i obywatelskich, między żydem a chrześcianinem.

U obu wprawdzie samolubstwo przemaga, ale 
u chrześcianina nie z taką  bezwzględnością ja k  
u żyda, i gdy chrześcianin stara  się osłaniać je  po­
zorami dobrego, żyd nawet nie pojmuje, że coś je s t 
świętszego nad własny jego interes i kuli z podzi­
wem ramiona, nazywając każdego głupcem, gdy 
coś robi bez zysku.

Niezawodnie zdarzają się tu  w yjątki, ale jakże 
rzadkie!

Czyż więc ojciec kochający swych synów, może 
oddawać ich pod kierunek młodego a nieznanego 
sobie dobrze żyda, już  od dziecka uczącego się in ­
teres własny przekładać nad wszystko? Gdyby 
z tego stanowiska kwestya żydowska była rozbie­
raną w „Izraelicie”, gdyby mniej było w nim buty 
a więcej żalu grzesznika, „R ola” p. Jeleńskiego



—  334

z pewnością byłaby więcej wyrozumiałą i nie prze­
mawiałaby czasem głosem zbyt ostrym. Ale „ Iz ra ­
e li ta” zawsze występuje w obronie swych braci, 
jakby  męczenników najniewinniej prześladowa­
nych, chociaż nigdy takiemi u nas nie byli a tern* 
bardziej w czasie obecnym. W  kwestyi stosunku 
do nas żydzi u „Izraelity” , to baranki otoczone 
gromadą wilków, a jeśli coś im przygani, robi to 
tak  dyplomatycznie, tak  ostrożnie, tak  słowa praw­
dy obwija w ceregiele salonowego blichtru, żeprzy- 
gana wygląda na pochwałę a słówka prawdy na 
przysmaczki w kuchni pochlebstwa przygotowane.

gu, czy z nic me znaczy i

Gdyby można było w imię oszczędności a trosz­
kę i dumy, związać się przeciw spodziewa­
nemu przyjazdowi pani Pa tt i  do Warszawy na 
dwa tylko występy, jakże byłbym szczęśliwy, zy­
skując nowy dowód łatwości do zgody tak  nam za ­
wzięcie przez „Praw dę” odmawianej.

Gdy śpiewaczka ta  była w całej pełni swego t a ­

lentu, o nas ani pomyślała, uważając za ubliżenie 
swej godności, występowanie publiczne w W a r ­
szawie. Przejeżdżała przez miasto nasze, p rzy­
glądała  mu się z okna hotelu i pokazawszy 
figę podążała dalej, po pieniądz i oklaski. Gdy 
głos się zużył, zestarzał i stracił dźwięk metalicz­
ny, zapragnęła za 10,000 rubli rzucić nam w d a ­
rze ogryzki pozostałe z tego co niegdyś w świecie 
podziwiano.

Zacny Daniel Najfeld , w wydawanej przez sie­
bie „ Ju trzen ce” , obowiązki dziennikarskie zupeł­
nie inaczej pojmował.

Był żydem ale i obywatelem kraju; karcił, ła ja ł  
swych braci, bo znał całą grozę złości nurtującej 
społeczność żydowską, którą z gruntu  zmienić się 
musi, aby przestała być pierwiastkiem szkodli­
wym.

Zupełną  pod tym względem sprzeczność, stano­
wi „Praw da” pana Świętochowskiego.

Niedawno w Towarzystwie muzycznem, zaszło 
nieporozumienie pomiędzy panem Noskowskim je ­
go dyrektorem a komitetem, które niezażegnane, 
mogło bardzo szkodliwie na losy całego Towarzy- 
stwa oddziałać. Dzięki poważnemu przemówieniu 
przewodniczącego p. Leo, burza już wisząca w po­
wietrzu zakończyła się zgodą z wielką radością 
wszystkich. „P raw da” równie ucieszyła się i po­
chwaliła tak  harmonijne zakończenie całej sprawy, 
ale nie wierząc w trwałość je j,  zaraz powiedziała: 
maluczko a w Towarzystwie muzycznem znowu 
wyskoczą: scysya, secesya, kolizya i inne czarowmi- 
ce tańczące około wiecznie dymiącego się kociołka. 
W ięc co zrobić? Zanieść do matki na tu ry  nas tę ­
pującą  modlitwę: matko! która  nam dałaś tyle 
przymiotów, daj jeszcze jedną: zdolność organizo­
wania pracy stowarzyszonej, karności. Niemcy, 
francuzi, anglicy, żydzi, nie pokonają nas na oso­
bnika, ale dwu zwycięży tysiące nas, bo zaraz zacz­
niemy bić się między sobą. M atko naturo! spraw, 
aby trzech, pięciu lub dziesięciu polaków, we 
wspólnem przedsięwzięciu nie wodziło się ustawicz­
nie za czuby.

Dowcipne to ale nieprawdziwe. Nieporozumie­
nia, zawiści, intrygi wszędzie s ięp rak tykują i  prak­
tykowały, u nas jednak bezporównania mniej jak  
gdzieindziej. W  Anglii za Stuartów krew się 
la ła  potokiem, tylko w skutek fanatyzmu, intryg, 
zazdrości i zemsty; we Francyi topór także nie 
próżnowmł, w Niemczech feodalizm wszystko cie­
miężył zmiatając głowy jak  makówki; u nas tylko 
nic podobnego się nie działo, bo do intryg subtel­
nych, co to we dwóch za nos trzyma tysiąc, nie po­
siadamy w głowie odpowiedniego sprytu, a w ser­
cu tyle sobkostwa, aby przez zemstę za przeszko­
dę w zysku, słać ludzi na szafot.

Prawda, że na sejmikach za czuby dobrze się 
targano, ale czyż podobne skandale dziś się jesz­
cze nie dzieją w parlamentach całego Zachodu? 
W ierna  zaś służba jednej idei, pełnej cierni i gło-

Przysmak to straszliwie przesolony.

Kiedy w Paryżu  W ielka  Opera zapragnęła  n ie­
dawno na pewną liczbę występów sprowadzić te­
nora, wielce ulubionego Masiniego, który choć nie 
tak sławny ja k  P a t t i ,  ale zawsze między tenorami 
zajmuje wyjątkowe miejsce, wszyscy byli z tego 
wielce zadowoleni. Gdy jednak  przyszło do zgo­
dy, cenę przez niego za każdy występ oznaczoną 
na franków 15,000 czyli przeszło 6,000 rubli, 
uznano za zbyt wysoką. P a n i  P a t t i  żąda mniej, 
tylko 5,000 rubli, ale nie zapominajmy, że Paryż  
ma stałej ludności dwa miliony czterykroć a W a r ­
szawa cokolwiek tylko więcej ja k  400,000; że P a ­
ryż dziesięć razy jes t  bogatszy od naszego grodu, 
że w Paryżu osób wydających po 100,000 fran ­
ków i wyżej jest  bardzo wiele, gdy w Warszawie 
tylko kilku zapewne: że produkcya fabryczna P a ­
ryża roczna przenosi dwa m ilia rd y  czyli przeszło 
800 milionów rubli, a W arszawska może dwudzie­
stu milionów rubli nie dochodzi, i że tea tr  wresz­
cie Wielkiej Opery, dwa razy więcej mieści w so­
bie publiczności jak  nasz i przynosi zwykle siedm 
razy tyle dochodu co nasz. Mimo tego wszystkie­
go, umowy z Masinim nie zawarto, bo dyrekcya 
była pewmą, że u Paryżan  przeważy,., rozsądek.

Donieśliśmy poprżednio, iż pewien młody a za­
możny obywatel Warszawy, żeniąc się, zamówił 
za granicą całe domu umeblowanie za 30,000 m a­
rek, czyli 15,000 rubli, a to z powodu jakoby nie- 
słowności naszych rzemieślników w dotrzymaniu 
terminu umowy.

— Z a  granicą, mówił interesant, nic podobne­
go spotkać mnie nie może, gdyż z fabryką umówi­
łem się, iż za każdy dzień opóźnienia zapłaci mi 
kary pięć rubli.

Meble miały być dostarczone w połowie jeszcze 
czerwca, a dotąd ani jednej z nich sztuki nie ma 
w Warszawie, gdyż fabrykant niemiecki obstało- 
wał meble te podobno w Paryżu  i tam  mu zawód 
zrobiono. O płaceniu kary fabrykant ani myśli 
i kupującemu nic nie pozostaje, tylko albo się pro­
cesować na miejscu z fabrykantem, albo zdać się 
na jego łaskę.

Zajście to dla interesanta bardzo przykre, ale 
zasłużone, godne zatarcia rą k  z radości.

Ju ż  to nie mamy szczęścia do zagranicznego po­
wietrza, zawsze nam w oczy wiejącego. W  ze­
szłym miesiącu w W iedniu, postawiono pomnik 
dla Kulczyckiego, który podczas wyprawy wiedeń­
skiej, przedarł się przez obóz turecki i przyniósł 
oblężonym wiedeńczykom wiadomości o zbliżaniu 
się wojsk z królem Sobieskim na czele.

Z  pozoru zdaje się to być aktem wdzięczności 
dla bohatera za przysługę tak  wielkiej wagi, k tó ­
ra  skrzepiwszy oblężonych już myślących o podda­
niu się, do tyła podniosła moralnie, że wytrwali 
w obronie i tym sposobem rzezi i rabunku uni­
knęli.

mu znacznej ilości kawy, znalezionej w opuszczo. 
nym tureckim obozie, on pierwszy w Wiedniu za­
łożył kawiarnię. Pomnik też s tan ą ł  przy ulicy je­
go nazwiska, nie ze składek publicznych, jakby 
spodziewać się należało, ale kosztem niejakiego 
Zwiryna, który posiada kawiarnię p r z y  miejscu, 
gdzie się pomnik wznosi. Myśl powziął do tego 
podczas jubileuszu Sobieskiego, jako właściciel 
kawiarni dla wiedeńskiego swego kolegi. Pomnik 
odlany ze spiżu, ma siedm stóp wysokości, oprócz 
podstawy, ale na nim skrzywdzono nas jak  zwykle, 
gdyż nazwisko bohatera przekręcili i z Kulczyc­
kiego zrobili Kolschitzky.
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Nie ten jednak był powód uczczenia Kulczyc­
kiego pomnikiem, tylko pamięć, że z podarowanej

Spóźniliśmy się cokolwiek z miesięcznem spra­
wozdaniem naszem, a to z powodu, że i wielkie 
magazyny tutejsze spóźniły się cokolwiek z wysta­
wą zimowych nowości. Dziś dopiero dwa naj­
większe z nich Louvres i P rintem ps  wystąpiły z ca­
łym zasobem nowych tkanin na  suknie i okrywki. 
Od ósmej z rana  oba magazyny tak  oblężone, że 
trudno się przecisnąć przez tłumy. Nie mogąc 
wyczerpać rzeczy do gruntu , wspomnijmy to tylko 
co nas najwięcej uderzyło.

Kolor zwany mordore, wewszystkich odcieniach, 
najmodniejszy w tym roku. Ja sn e  jego odcienia 
wpadają w kolor pomarańczowy, ciemne zaś 
w czerwonawo bronzowy. Używany też bardzo 
kolor popielaty, zwany ołowianym (gris de plomb), 
równie jak  ciemno granatowy. Tkaniny na ko­
stiumy zimowe, grube są i ciężkie w ogólności, 
przez co układane z nich fałdy, bogatą  tworzą 
draperyą. Do najmodniejszych należy wełniana 
serża, w pluszowe pasy, rozmaitej szerokości, mie­
szane zazwyczaj z gładką serżą. Pluszowm pasy 
bywają niekiedy ciemniejsze niżeli tło wełniane, 
lub też innego całkiem koloru, np. mordore, na tle 
granatowem, śliwkowe na  tle ołowianem i t. p.

Uważaliśmy także bardzo ładną  tkaninę weł­
nianą, w wypukłe punkciki różnokolorowe, two­
rzące marmurek: kostiumy takie  przybierają za­
zwyczaj pluszem.

Do nowości tegorocznych należą jeszcze tkani­
ny z jedwabiu i wełny, pomięszanych razem: jeden 
idzie pas morowy jedwabny, szeroki na trzy cale, 
drugi przerabiany wełną różnokolorową w turecki 
deseń. In n a  znów tkanina wełniana, zasiana ca­
ła  w kwadraciki pluszowe, w guście tureckim- 
Mnóstwo też widzimy gładkich wyrobów wełnia­
nych na  kostiumy, przeważają w nich dwa kolory: 
mordore i ołowiany.

Do ubrania sukien mordore, przyjęta powszech­
nie pasmanterya tegoż koloru, przerabiana pacior­
kami drewnianemi, suknie popielate zdobią znów 
pasmanteryą z drobnych ołowianych paciorecz- 
ków.

"Wiele gładkich sukien naszywają też wstążką 
morową, w paski pluszowe w rozmaitych kolorach. 
Do sukien czarnych używana pasmanterya z czai' 
nemi paciorkami drewnianemi. Paciorki te rzez
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bione w deseń w yg ląda ją  zupełnie ja k b y  z iarnka  
różańca, przyję to  je  dziś zarówno do przybran ia  
sukien, okrywek i kapeluszy. Zimowe kapelusze 
tein się różnią od zeszłorocznych, że rozmiary  ich 
nie tak p iram idalne .  P t a k i  rozmaitego rodzaju, 
zaniedbane zeszłej zimy, powróciły znowu do m o­
dy. W idzie liśm y w tych  dniach bardzo piękny 
dobór kapo tek  i okrąg łych  kapelusików, nabytych  
na magazyn p an  K u h n k e ,  dajem y tu  szczegółowy 
ich opis:

Pierwsza k a p o tk a  z cienkiego sukienka,  w kolo­
rze ciemnym mordore: główka z przodu kanciasta ,  
rondko podbite  aksam item , ubrane  pod spodem 
sznurem pere ł drewnianych. W  koło główki n a ­
szyta koronka w ełn iana  w nowym rodzaju , zwana 
dentelle cachem ire, koloru ciemno mordore, p rze ­
rabiana w jaśn ie jszy  deseń. N a d  rondem upię te  

i w górę dwie kokardy, ze wstążki w dwóch odcie­
niach, z brzeżkiem w m aleńkie  ząbki. Szarfy  do 
wiązania ciemne.

D ru g a  k a p o tk a  ak sam itna ,  w kolorze zarówno 
mordore. R ondko  ca łe  z nafa łdow anego a k sam i­
tu, nad  niem k o k a rd a  przy tw ierdzona szpilkami. 
Powyżej z lew'ego boku, eg re tka  fan tastyczna 
z ptaszkiem, z prawego, k o k a rd a  ze wstążki a t ł a ­
sowej w jaśn ie jsze  odcienia, szarfy do w iązania 
atłasowe.

Trzecia k a p o tk a  aksam itna ,  czarna.  R ondo  two­
rzy tu rban ik ,  p rze k ład a n y  czarnym i morderowym 
aksamitem; główka g ła d k a ,  p rzy b ran a  eg re tką  
z czarnych piór strusich , szarfy czarne.

C zw arta  k a p o tk a  aksam itna ,  w kolorze popiela­
tym ( /jris de plomb). R ondko naszyte ołowianemi 
paciorkami; pod niem kokarda ,  również ca ła  p a ­
ciorkami zasiana. N a d  rondem  ga rn iru n ek  a k s a ­
mitny, w górę nafałdowany, powyżej e g r e tk a z p ió r  
popielatych, z mordorowemi końcami. Szarfy  do 
wiązania popielate.

W  kapelusikach  okrągłych wielka panu je  roz­
maitość. U  jednych  głów ka wysoka, n ak sz ta ł t  
męzkiego cylindra, zwężona nieco w górze, rondko 
odwinięte z boku; u innych rondo szerokie a  la 
R em brand t ,  inne znów m a ją  k sz ta ł t  berecika. 
W szystkie  odznaczają się wytwornym gustem , oto 

■ ich opis szczegółowy:

K ap e lu s ik  czarny, pluszowy; główka j a k  u zwy­
kłego cylindra, p łasko obciągnięta  pluszem, zwę­
żona w górze, rondko odwinięte z lewego boku, 
podbite aksam item  czarnym. Z  pod odwinięcia 
wychodzi sześć piór strusich, odwróconych do tyłu, 
związanych w końcach n a  kokardę, z czarnej 
wstążki.

D rug i kapelusik  bardzo oryginalny, z cienkiego 
sukienka w kolorze mordore. G łówka cylindro­
wa stożkowata. W  górze wypuszczone sukno, 
zwrócone do przodu, ścięte szpiczasto i zakończo­
ne kwastem, tworzy ja k b y  fryg ijską czapkę, lub 
ukraiński kołpaczek. Rondko  odwinięte, naszyte 
barankiem.

Trzeci kapelusik , z suk ienka  w kolorze b ru n a t­
nym; główka średniej wysokości, rondo małe, o to­
czone dwoma rzędam i pere ł drewnianych w ja śn ie j ­
szym odcieniu. W  koło główki przeciągnię ta  
wstążka at łasowa, z p rzodu  kokarda  z takiejże 
wstążki; wybiega z po za niej d ług ie  pióro strusie, 
zwrócone do ty łu  przez środek główki.

Czwarty berecik aksam itny ,  koloru mchowego 
{mousse). G łów ka kanc ias ta ,  w kolo niej plisy 
z aksamitu, przytwierdzone drewnianemi szpil­
kami.

Z  przodu węzeł, nad  nim egre tka  ze skrzyde­
łek.

P ią ty  kapelusz czarny, Gainsborough. Rondo 
wielkie odwinięte z lewej strony, podb ite  czarnym 
aksam item . Ten  aksam it,  naszyty czarnemi d re ­
wnianemi paciorkami, ja k b y  z iarnkam i p ieprzu.
V koło główki, idzie wałek aksam itny,  również 

zasiany pieprzem. Z  przodu kokarda  ze wstążki 
atłasowej: wychodzą z po za niej cztery p ióra  s t r u ­
sie, zwrócone w stronę ronda i jedno  d ług ie  sp a d a ­
ją ce  na  ty ł  przez główkę.

fezósty strojny bardzo, aksam itny, koloru  beige, 
londko  powleczone ponsowym aksam item , z wierz­
chu ro n d a  naszyta płasko, kaszmirowa koronka  
beige w dwóch odcieniach. D ope łn ia  u b ran ia  
wielka egretka,  z ponsowej wstążki aksam itnej.

S iódmy kapelusik pluszowy, czarny, skrom ny 
ale bardzo ładny, główkę ma w ksz tałcie  m ęzkie­
go cylindra, nad małem rondkiem opasana  w stąż ­
ka  gros grin . Z  przodu przypięte  do główki trzy 
kokaidy  je d n a  nad  drugą,  u jęte wszystkie razem 
w je d n ą  stalową sprzączkę.

D odajm y w końcu słówko o pięknych okryw- 
kach  zimowych, nabytych na  model przez panie 
K u h n k e .

N ajs tro jn iejszy  z nich płaszczyk d ług i z wigO' 
niu ciemno mordore, w tyle wcięty do figury i przy- 
fałdowany, rękawy m a  nie zbyt szerokie, objęte 
futrem. P o  bokach idą poprzeczne kieszenie, n a ­
szyte pasm anteryą  zdrewnianych paciorków. P rz o ­
dy do s tanu  zarówno przybrane takąż  p a s m a n te ­
ryą. K o łn ie rz  stojący futrzany, sp ię ty  n a  d re ­
wnianą agrafę, od kołnierza spada na  przód fu­
t r z a n a  k itka .

D ru g i  płaszczyk z tkan iny  czarnej bouclee w ro ­
dza ju  baranka ,  podbity czarnym at łasem . W ie l ­
k a  peleryna, obszyta m arabu tem , tworzy zarazem 
rękawy; z pod m ara b u tu  wybiegają szmuklerskie 
grelotki. K o łn ie rz  stojący, naszyty  m arabu tem , 
spięty na  agrafę , d ru g a  ag ra fa  zap ina płaszczyk 
w stanie.

Trzeci płaszczyk, także z tkan iny  czarnej ,  b a r ­
dzo ciepłej, na  p lecach  wcięty do figury, poniżej 
s ta n u  mocno nafałdowany. T e  fa łdy  u ję te  w sznur 
jedw abny  z kwastami. R ękaw y  szerokie, u ręki 
obję te  m arabu tem ; u szyi stojący kołnierz m arabu-  
towy. P rz ó d  sp ię ty  n a  sześć wielkich, d rew n ia ­
nych guzików.

G zw arta  okrywka przeznaczona d la  młodej p a ­
nienki, z ciepłej tkaniny w kolorzo m ordore , ma 
formę kaf tan ika  wciętego d o .  figury. W k o ł o  n a ­
szyta pasm an te rya  z drewnianemi paciorkam i,  
przód sp ina się na  drewniane guziki.

W  ogólności wszelkie ozdoby z drzewa, ta k  cza r ­
ne j a k  w kolorze natu ra lnym , należą  do n a jm o­
dniejszych. W idzim y w magazynach opaski na 
szyję, naszyte drew nianem i perłami; b ransole ty  
i szpilki drewniane. Opaski n a  szyję z ołowia­
nych paciorków bardzo też używane.

W IA D O M O ŚC I Z  KRAJU.

*„.* Dobra myśl.  N a  przyszłem posiedzeniu towa­
rzystwa ogrodniczego roztrząsanym będzie projekt 
zadrzewnienia dróg w kraju naszym. Pomysł to na­
der szczęśliwy, i mający większe znaczenie niżby się 
zdawać mogło.

Podróżujący wygodnie koleją żelazną czy zastano­
wili się kiedy, jakie trudy ponosi każdy, kto nie może

korzystać z tego środka lokomocyi i odlegle drogi koń- 
mi odbywać je s t  zmuszony. Mówimy odległe, bo cho­
ciaż w kraju naszym sieć kolei żelaznej coraz gęściej 
rozwijać się zaczyna, to jednak są miejscowości odda­
lone o kilka mil od stacyi. Dobicie się do tej oazy 
wsrod biota i zasp śniegowych, zwłaszcza w nocy, 
przy fatalnym stanie dróg, o które nikt nie dba, je s t  
połączone z wielkiemi trudnościami a nie rzadko z na­
rażeniem życia.

Co temu zaradzą drzewa, domyśli się każdy. Ileż 
to razy, zwłaszcza, gdy świeżo śnieg upadnie, gwiazdy 
iskrzące na niebie dają światło niepewne, a pozornie 
wystarczające do oryentowania się w podróży, stajesz 
na drodze nie wiedząc zgoła w którą stronę się obró­
cić. Gdy okolica znaną ci je s t  dokładnie, zdawszy 
się potrosze na instynkt koni, możesz być bezpiecznym, 
w przeciwnym zaś wypadku trzeba nocować na środ- 
ku drogi, białej, niewyraźnej, jak  daleko zasięgnąć 
oluen, wszędzie jednakowej. Nie odróżnisz tu pola, 
rowu, ni jeziora, stawu wreszcie, wszystko w śniegu 
się skryło, a zdradliwy ten płaszczyk często zawieść 
może. Lecz za to, gdy wśród tych samych warunków 
dwie linje drzew wąziutką smugą zaznaczą się na tle 
hoiyzontu nie zważasz na mróz i zawieję, zaciąwszy 
konie spieszysz dalej. Każdy kto chociaż raz w ży­
ciu w podobnem położeniu się znalazł, ten rozumie 
wysoką doniosłość projektu, który oby wszedł w wy­
konanie ja k  najprędzej.....

* * *  K w esty a  s a m o p o m o c y  znajduje na prowincyi 
coraz szersze zastosowanie, i coraz lepiej je s t  rozu­
mianą. Wspomnieliśmy już  poprzednio, o towarzy­
stwie krydytowem miejskiem w Lublinie, obecnie za­
znaczyć nam wypada blizki już urzeczywistnienia p ro ­
je k t  kassy przemysłowców w Kielcach.

Na ostatniem posiedzeniu członkowie złożyli dekła- 
cye uczestnictwa wraz z wpisowem i wnioskami, co 
doliczywszy kapitał zakładowy, wyniesie 1800 rubli. 
Nie wiele to jeszcze, ale jak  na początek rezultat 
przeszedł oczekiwanie i stanie się zachętą dla tych, 
co zbyt ostrożni lub niedowierzający, trzymali się do­
tąd  z daleka.

Straż ogniowa trzyma się też wszędzie ja k  na złość 
fałszywym prorokom, którzy na temat braku wytrwa­
łości u nas mówili tak wiele i tej instytucyi rychły 
przepowiadali upadek. Małe miasteczka nawiedzane 
tak często przez pożary a nauczone smutuem doświad­
czeniem, same się starają o utrzymanie straży. W Pra- 
snyszu odbyło się w końcu zeszłego miesiąca przed­
stawienie amatorskie na dochód tejże oraz szpitala 
miejscowego z rezultatem 140 rs.

W Szczuczynie zaś miały miejsce w tych dniach 
wybory na członków straży ochotniczej oraz naczel­
nika.

* * *  Do kobiet.  Pogłoska o mającej być założo- 
ną w Lublinie na Piaskach, w dawnych zabudowa­
niach młyna Kosminek, fabryki aksamitu, w zupełno­
ści się sprawdza.

Gmach zostanie przerobiony i uporządkowany, 
znaczna liczba robotników i robotnic znajdzie zaro- 
bek, a dla pań naszych przedstawia się także pole do 
pracy w gałęzi mało uprawianej dotychczas.

Fabryka potrzebować będzie surowego jedwabiu 
warto więc zabrać się do hodowli jedwabników i sa­
dzenia drzew morwowych. Koszt to niewielki, a opła­
cający się ze znacznym procentem, praca zaś ja k  naj­
odpowiedniejsza dla kobiet, więcej może niż pszczół- 
nictwo, do którego przecież tyle się garniemy, że na- 
koniec, może już  nas byc za wiele. Trzeba wyszuki­
wać specyalności mniej wyzyskane i rozpowszechnio­
ne, chcąc mieć pewność, że nie zawiodą, jedw abnie  
two do tych ostatnich jeszcze należy obecnie.



My. ze swej strony, zachęcamy serdecznie do dzia­
łalności w tym kierunku, zwłaszcza że wyprodukowa­
ny towar odrazu, bez trudu  zbyć będzie można, a sto ­
suje się to  głównie do pań z Lubelskiego i bliższych 
okolic, chociaż i dalej mieszkające do konkurencyi 
stanąć mogą,

% *  Do n a ś lad o w an ia .  W jednej z wiosek guber- 
liii lubelskiej, przed dwudziestu laty, miejscowy p ro ­
boszcz ustanowił w.parafii zwyczaj, że młodzi ludzie 
wstępujący w związki małżeńskie zasadzali przy zwych 
chatach po kilka drzew owocowych.

Po śmierci zacnego proboszcza, zwyczaj nie został 
zaniedbany, przeciwnie, pam iętają o nim dotychczas 
i u trzym ują w całej parafii, zkąd przeszedł do sąsie­
dnich.

Pomysł to nader szczęśliwy, warto tylko aby zna­
lazł naśladowców, bo tym sposobem bez kosztów b ę ­
dziemy mieli z czasem ogrody przy każdej chacie.

Niech tylko para narzeczonych zasadzi u siebie po 
trzy drzewka, ani się obejrzymy ja k  zabraknie m iej­
sca przy chacie i trzeba będzie posunąć się dalej. Py­
tanie Towarzystwa ogrodniczego: w jaki sposób za­
chęcać wieśniaków do sadzenia drzew, znajduje odpo­
wiedź w mądrem rozporządzeniu zmarłego probosz­
cza, a gdy inni pójdą za je g o  przykładem , kwestya 
zostanie usuniętą.

*** W y s ta w a  zbóż  i nas ion  została odłożoną do 
przyszłego roku, a wykończenie gmachu dla muzeum 
rolnictwa i przemysłu nastąpi jeszcze w bieżącym. 
Muzeum urządziło ju ż  siedm wystaw od 1876 roku, 
a w 1881 r. musiało je  przerwać z powodu braku 
miejsca, gdyż pałac Bruhlowski, oddany został na 
użytek zarządu telegrafów.

Aż do chwili ukończenia nowego gmachu zbiory 
muzeum mieszczą się ja k  można, później w nowym 
budynku będzie stała wystawa przedmiotów sztuki, 
stosowanej do przemysłu, w dwunastu salach drugie­
go piętra, gdzie też pomieszczą się zbiory muzealne 
rolnicze oraz przemysłowe.

Jedna zaś sala z odpowiedniem oświetleniem, p rze ­
znaczoną je s t dla użytku malarzy przy wykończaniu 
większych obrazów, co przy braku w Warszawie po­
mieszczeń na pracownie artystyczne, stanie się wielką 
dogodnością.

WIADOMOŚCI tZAGRANICY.

*• Z d o b y cz e  archeologii .  Przy budowie nowego*  *

mostu na Tybrze, robotnicy wydobyli z łona fal wspa­
niały posąg bronzowy wyobrażający gladyatora, wysoki 
na 1, 65 metrów. Specjalna komisya przyznała wiel­
ką wartość temu posągowi; a je s t on z pewnością j e ­
dnym z licznych utworów sztuki kryjących się w tej 
rzece.

Robotnicy pracu ją w wielkich skrzyniach żelaza, 
zgęszczonem powietrzem napełnionych, a odpowie­
dnia maszyna odświeża je  w miarę potrzeby.

*** A s tro log ia  kwitnie dziś jeszcze na Wschodzie 
ja k  za najlepszych czasów swej świetności. Pałac Bala 
Hissar w Kabulu zbudowany jeszcze za Tam erlana, 
a upiększony i rozszerzony przez sławnego Babera, 
cesarza Indyi. pada dziś ofiarą przepowiedni astro lo ­
ga. Gdy emir afganistański powrócił z wygnania do 
Kabulu, objąć tron  osierocony przez śmierć Szir Ale- 
go, nadworny astrolog nie zaniedbał go ostrzedz, by 
nie obrał pałacu Bala Hissar za swoją rezydencyę, 
gdyż je s t to siedziba smutku i niedoli.

Em ir zdjęty trw ogą byłby chętnie kazał fatalny 
gmach rozebrać na części, lecz obawiał się mieszkań­
ców, którzy wielką do niego przywiązując wagę, uwa- 
żają pałac za świętą pam iątkę narodową. P rzepow ie­
dnia trap iła  go jednak  ciągle, drżał w każdej chwili 
z obawy je j spełnienia, aż dopiero teraz wpadł na 
szczęśliwy pomysł.

Pod pozorem, że ostatnie wypadki polityczne wy- 
magają śpiesznego ufortyfikowania miasta, na co tr z e ­
ba ze wszech stron gromadzić odpowiedni m ateryał 
budowlany, runą wkrótce ściany Bala Hissaru na usłu­
gę ojczyzny.

Tym sposobem Abdurchaman wprowadzi w czyn 
dawno powzięty pro jek t, a dawna siedziba wschodnich 
władzców padnie ofiarą zabobonu.

*** P rz e m y s ł  m arm u ro w y  otrzym ał ciężki cios we 
Włoszech w miasteczku Serraveza między P izą a Ge­
nuą.

Szalony orkan spustoszył kopalnie, woda pozrywa- 
ła mosty, a obecnie cztery tysiące robotników znajdu­
je  się bez sposobu dó życia.

Ulice miasteczka zamieniły się w rwące potoki, kto- 
re  podmywały domy, w skutek  czego runęło z nich 
kilka, grzebiąc w gruzach swoich kobiety i dzieci. 
Z łomow Monte Altissimo nadpływały powyrywane 
wichrem drzewa i kawały marm uru; bogate sklepy, 
apteka i kawiarnie są dzisiaj stosem gruzów. Posąg 
W iktora Emanuela wznosi się z pod góry piasku, inne 
zaś w proch się rozsypały. W kościele della Miseri- 
cordia woda dosięgła organów i zniszczyła wspaniały 
obraz w ołtarzu.

Podobnego zalewu nikt tu nie pam ięta, poziom wo­
dy był wyższy o 2 i pół m etra, niż dnia 10 Paździer­
nika 1845 roku, oznaczony na ulicach marmurowemi 
tabliczkami.

Szkody wynoszą dwa miliony franków, a nędza 
wśród ludności do opisania trudna, dla rozpoczęcia 
prac w łomach m arm uru i warsztatach, potrzeba 200 
tysięcy franków.

Orkan szalał również w sąsiednich miejscowościach, 
gdzie fale uniosły połowę domów, szkody jednak  są 
mniej znaczne.

OD REDAKCYI.

IKS?* Tom dziewiąty pism A l-  
berta W  i 1 c z y ń s k i e g  o, za mie­
siąc W rzesień już  wyszedł z dm- 
ku i obejmuje:

WOŁY ROBOCZE.
O B R A Z K I Z  Ż Y C IA  POCZCIW CÓW .

Przypominamy, że prace autora „Kło­
potów Starego Komendanta" są przyjmo­
wane przez ogół czytelników z żywą 
sympatyą, że wszyscy pragną icłi, jak się 
pragnie pokarmu zdrowego, świeżego po­
wietrza, jak się pragnie krynicznego na- 
pojn, który orzeźwia i rozwesela.

Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy­
ła na premium nadzw yczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p re n u m e ra c y jn a  pism  Alberta  Wilczyńskiego:

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z  prze­

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dlanieprenumerującyck „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.15 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gfregorowicz, w Warsza­

wie, Widok Nr 3.

Niegdyś już  Garybaldi powiął plan skierowania 
Tybru w nowe łożysko, celem wydobycia skarbów 
znajdujących się w starem, i użycia go następnie 
jako kanał chroniący Rzym od powodzi. Potem, j a ­
kieś towarzystwo angielskie proponowało przeszuka­
nie całego Tybru, czyniono to ju ż  także z polecenia 
papieżów i Napoleona, próby jednak  zawsze mnsiały 
byc przerwane, z powodu znacznych kosztów.

Budowa mostu przysporzy archeologii trochę zbio­
rów, o systematycznem zaś szukaniu skarbów mowy 
być uie może.

NOWE W Y D A W N I C T W A .

Kalendarz  Pow szech n y  na rok 1 8 8 6 ,  wyszedł n a k ła ­
dem księgarni Teodora Paprockiego i S ki, Nowy- 
Świat 41, do którego jako  'premium bezpłatne d o ­
dane są dwa kalendarze: ścienny i kieszonkowy.

Nakładem  S. L e w e n ta la  w yd aw cy  Kłosów wyszła 
powieść Michała Bałuckiego p. t, „Byle wyżej” i M i­
chała Wołowskiego p. t. „Jasne i Ciemne” .

M apa p o g lą d o w ą  Królestwa Polskiego, ułożona, przez 
panią Jidw igę z Zakrzewskich Wójcicką, przedsta­

wia sposobem poglądowym całe Królestwo Polskie, 

pod względem etnograficznym, historycznym, rolnyn), 
leśnym, górniczym, przemysłowym, komunikacyjnym, 
pod względem hodowli zwierząt domowych, gospodar­

stwa rybnego, sieci kolei żelaznych, ważniejszych dróg 

bitych i hydrografii, z oznaczeniem punktu spławnośqi 

rzek w granicach Królestwa znajdujących się. Cena 

je j woprawie do zawieszenia na ścianie, wynosi rs. 15.

Keg* Do dzisiejszego N ru Tygodnika doucza się 
dodatek z drzeworytami.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 42,1885 r.

Opis do N-ru 42.

N. 1 — 3, 26 i ryc. 23 w N . 43. Ubrania domowe 
i spacerowe.

N. 1, 3  i  2 6 .  Suknia z vetement podpiętem odmiennie 
z dwóch stron.

M o d e l  do ry e .  1 od ro b io n y  b y l  z g ła d k ie g o  k a s z m iru ,  
a do 2 6 z chev io tu  noppó-, do p rz y b ra n ia  obydw óch  suk ien  
s łuży ła  m a te ry a  j e d w a b n a  o t to m a n  w odpo w ied n im  k o l o ­
r z e ,  z k tó r e j  dany  k o łn ie rz y k  s to jący ,  część sz m iz e tkow a  
fa łdow ana,  fa łdow ane  r a n w e r s y  n a  s t a n ik u  i m a n k ie ty  p rzy  
ręk aw ach .  D ra p e r y ę  p o d a n ą  n a  m a ły m  m odelu  k ro ju  r .  
3 , l i t e ra  c i  f ,  p rzy szy w a  się szwem o d w racan y m  do b r z e ­
gu s ta n ik a  w t e n  sposób,  ażeby d ro b n e  f a łd k i  części c 
w y p ad a ły  n a  środek  p r z o d u ,  a  g ó rny  b r z e g  zm arszczony  
od k rzy  i y k a  do g w iazdk i ,  p rzyszyć  do p raw ej  połowy p rzo ­
du, do boczka  p rzed n ieg o  i do p leców, a  r ó g  w ys ta jący  
p rz y p in a  się nas tępn ie  n a  h i f t k ę  do lew ego  p rzodu .  B rz e g  
ty lny p o d p in a  się w gó rę  g w ia z d k ą  do gw iazdk i .  T y ln ą  
d ra p e ry ę , / ' ,  zm arszc zo n ą  od 1 do  1 3 0 ,  p rzyszyw a się ,  za ­
cząwszy od  d rug ie j  f a łdk i  lewego przodu ,  aż  do ś r o d k a  
p leców, a  część dalszą ,  s fa łd o w an ą  p o d łu g  k rzyżyków  
i p u n k tó w  aż  do 2 6 0 ,  do d ru  giej po łow y p leców. Część 
tę  d ra p e ry i  podszyw a się m a  te ryą ,  k t ó r a  w idoczna je s t  
z p o d  b rz e g u  sk o ś n e g o ,  u ło ż o n e g o  w fa łdy  w ach larzow e. 
N a  d o pe łn ien ie  d r a p e ry i  p r z e d n ie j  t r z e b a  część szalową 
g w g ó rn y m ,  4 2  cent .  sze rok im  b rz e g u  sfa łdow ać  do 1 7 
cen t ,  i p rzyszyć  do p as k a ,  w o ds tę p ie  10 cen t .  od ś ro d k a  
p rzodu ,  fa łdy  w lekk i  łu k  u ło ­
żyć,  a  b rz e g  do lny sfa łdowany 
db  12 cen t .  przyszyć z d rug ie j  
s t ro n y  2 0 cent .  nąd  o b rę b e m .
P o d  d ra p e ry ę  z b o k ó w  p rzyp ię tą  
na  h a f tk i  do spódnicy ,  p o d c h o ­
dzi w olant  oszyty 8 cen t .  szero-  
k ie m  p lisow an iem , m ający  od 
s t rony  d r a p e ry i  szalowej 70  o. 
wysokości, a p rz y  d r a p e r y i  tylnej  
aż  do p a s k a  dochodzący.

N . 2 i r. 26 w N . 43. Ubra­
nie z pa le toc ik iem .  K ró j  p o d łu g  
fo rm y  do ryc .  8 i 9 w N. 3 2 

T y g o d n ik a  M ód ,

P ra k ty c z n y  p a le to c ik  z a p in a ­
ny na  dw a o d m ien n e  sposoby ,  
ryc .  1 p rzeds taw ia  odrobiony z 
pluszu ,  z wywiniętemi n a  dwie 
s t rony  i n a  guzik i  zap ię tem i r a n -  
w ersam i,  a n a  ryc.  2 6  w N .  4 3 ,  
z chev io tu  c iem no bronzow ego  
p rz e ra b ia n e g o  n i tk ą  b ia łą ,  z ran -  
w ersam i j e d e n  n a  d ru g i  zap ię te ­
mi.  R anw ersy  p odszy te  są  tak im  
sa m y m  m ate rya łe ra .  G uzik i  r o ­
gowe n a k ła d a n e  m eta lem . Od 
fo rm y  podanej  w N .  3 2 ,  p a le to ­
cik t e m  się różni ,  że  plecy nie 
m a ją  k a p tu rk a ,  a  n a to m ia s t  p rzy  
szwach bocznych d o d ać  t r z e b a  
p rzy  k ra ja n iu ,  5 cen t ,  poniżej 
wcięcia w pas ie ,  na  fa łdę  6 oent. 
g łę b o k ą ,  założoną do spodu ,  a 
b rzeg i  r o z p o rk a  1 5 cent .  d ług ie ­
go  p rz y  szwie śro d k o w y m  p le ­
ców, zachodzą  5 cen t .  jeden  na 
d rug i ,

N .  4 .  Spódnica ze sz lakiem 
fab ryczn ie  tk a n y m .

P rz y  znacznem powiększeniu 
szerokości suk ien  i spódnice  pod 
spód  ro b ią  się t a k ż e  szersze  i 
d la  nadan ia  p o dpory  t iu rn iu ro m  
wyrab iane  są zwykle  z tęg iego  
odsta jącego  wełn ianego  repsu  w 
g ru b e  p rążk i ,  z w rob ionem i f a ­
b ry c z n ie  sz lakam i.  N a  modelu  
do ryc. 4 ,  sz lak  40  cen t .  szeroki,  
tk an y  na  sposób  gobe l inow y,  r a  
tle w g rn b e  p rążk i ,  dod aw a ł  
sztywności spódniczce, k tó ra  m ia ­
ła 9 4 c. p rzedn ie j ,  9 7 tylnej  d łu ­
gości a 22  5 cent,  do lnego  o b w o ­
du. B rzeg  g ó rn y  jes t  k i lka r a -  N .  1. 
zy przem arszeżony  i wszyty w 
pasek .

N. 5 — 8 . Spódnice szydełkow e. M a te ry a ł  na j e d n ą
spódn ic zkę  4 0 0  g ra m ó w  włóczki po tró jne j  k as to ro w e j .

O b iedw ie  spódniczk i  sk łada ły  się z oddzielnie b a r d z o

luźco  rob io n y ch  p asów  i w szy te  by ły  w 5 cen t .  sze rok i  
p as ek ,  t a k ż e  sz yde łk iem  ro b io n y .  M o d e l  m ia ł  81 cent .  
d ługośc i,  1 4 4  dolnej  a  8 4  g ó rn e j  sze rokośc i ,  i sk ła d a ł  się 
z 7 pasów , zwężanych k u  g ó rze  z o b y dw óch  b rzegów . 
D łu g o ść  d o p e łn ia ł  sz lak  rob iony  poprzeczn ie ,  do k tó re g o  
d odany  był  ja k o  g a r n i ru n e k  d ru g i  sz lak  ro b iony  śc iegiem 
p l i so w a n y m . K ażd y  p a s  zacz y n a  się od do łu  n a  oczek  2 3
1 zwęża ku  g ó rz e  ró w n o  z o b y d w ó ch  s t ro n  do 1 5 oczek. 
P a sy  z lewej  s t rony  zeszyw a się n ieznaczn ie ,  a  sz lak  do l­
n y  i sz lak  plisowany p rz y ra b ia  się zw ierzchu  o. śc is łemi.  
P o m ię d z y  d w o m a  ty ln em i  p a s a m i  zos taw ia  się ro z p o re k
2 6 cen t ,  d ług i ,  a  do b rz e g u  j e d n e g o  b r y t a  d o ra b ia  się o. 
śc is łem i,  r z ę d a m i  t a m  i n a p o w ró t  idąoem i,  l is tew kę 4 c. 
s z e ro k ą .  P a s e k  g ó rn y  p r z y ra b ia  się do spódniczk i  r z ę ­
d a m i  t a m  i n a p o w ró t  id ącem i ,  o. śc is łem i lub  s łu p k a m i ,  
rob iąc  d z iu rk i  do zapięcia  n a  guzik i  w b rz e g u  p r a w y m .  
D łu g o ść  p a s k a  t r z e b a  d o p aso w ać  do f ig u ry ;  zbyw ającą  sze­
ro k o ść  spódnicy  p rzy m ars zczy ó  z ty łu ,  opusz cza jąc  oczy 
p rz y  do rab ian iu  p a s k a ,  k tó ry  ażeby  g ła d k o  p rz y le g a ł  do 
f ig u ry ,  muBi być  t ro ch ę  sz e rs z y ,  a  w n as tępnych  o b r o b ie ­
n iach  t rochę  sk ró co n y  p rzez  s topn iow e g u b ie n ie .

N .  7 i ryc. 5. Spódniczka z pasów w muszki, ze szla­
k iem  robionym poprzecznie i dwoma pasami plisowania.

M ode l  spódn iczk i  ro b io n y  by ł  o, śc is łemi a m uszk i  d o ­
d a w a n e  zw ierzchu  o. p o w ie trznem i;  m ożna  tak że  rob ić  p a ­
sy śc iegiem  tu n e ta ń s k im .  Sz lak  ro b io n y  p oprzeczn ie  m ia ł  
16 cent .  a p l isow ania  19 cen t .  szerokości ;  P ró b k ę  tych  
o s ta tn ich  ro b io n ą  z cieńszej włóczki p r z e d s ta w ia  ryc.  5 .  
O b y d w a  plisowania zaczyna  się łańcuszk iem  z 11 o, i r o ­
bi tam  i n ap o w ró t :  *  w 1-szym rzędz ie ,  1 o. opuścić,  11
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N . 1— 2. Ubrania domowe i spacerowe.
N. 2. S u k n ia  z p a le to c ik ie mS u k n ia  z v e t e m e n t  o d m ie n n ie  z b o k ó w  pod ' 

p ig tem . P a t r z  ry c .  2G i  3.

z rob ić  o. śc isłemi; rząd  2 -gi:  
w anych w zw ierzchn ią  n itkę  
r z ą d  3-ci:  1 o. pow.,  8 o. śo.,

I  o. pow . ,  8 o. śo., zajtno- 
o. p o p rzedza jącego  rzędu ;  
za jm anych  w n i tkę  spodnią ,

5 o. łańcuszka;  rząd  4 - ty :  9 o. śo., za jm ow anych  za n i tkę

zw ie rzccm ą ,  t  o. i 
w 3 w ys ta jące  o. pop rzedza jąceg  > r z ę l u ;  p ie rw sze  z tych  
3 o .  za ję te  za  ca łe  o. pop rzed za jąceg o  r z ę d u ,  dwa n a s tę ­
p n e  za  n i tk ę  zw ierzchnią .  R z ąd  5: 1 o. pow .,  l l o .  śc. 
za jm anych  w n i tkę  zwierzchnią.  P o w ta rz a ć  od gw iazdk i ;  s k o ń ­
czone p lisowanie p rz e ro b ić  z lewej  s t rony  o .  pow. i o. śoi- 
słemi łańcuszkow em i,  ażeby się nie  ro z c ią g a ło ;  sp o s ó b  
p rz e ro b ie n ia  w skazu jem y na  ryc. 5. D ru g i  p a s  p l i so w a­
nia  m ożna  od  sp o d u  do te g o  p rz e ro b ie n ia  p r z y c z e p ić ,  a lbo  
też sz lak  p o przeczny  o b rob ić  k i lku  rz ę d a m i  s łu p k ó w  p r z e ­
dz ie lanych o, pow. i do nich d r u g ie  p l i so w a n ie  p rzy ro b ić .

N .  8  i 6 .  Spódnica W  deseń w pasy z jednem plisowa­
niem.

P a sy  n a  spódnicę  rob ione  były  śc ieg iem  p l isow anym , 
rzęd am i  t a m  i n a p o w ró t  idącem i;  a deseń  s ta n o w i ły  pasy  
słupków  dw a razy  naw ijanych ; d o k ła d n ą  p r ó b k ę  ro b u ty  
da jem y na  ryc. 6. P as  poprzeczny  zakończony  po b r z e ­
g a c h  z ą b k a m i  ze s łupków , na  20  a p l isow anie  14  c .  s z e ­
rokości .  T o  os ta tn ie  ro b i  się t a k  j a k  do ry c .  7, lecz na  
o. 1 9 ,  a  z lewej s t rony  p r z e r a b ia  się od  s p o d u  dw a razy  
łań cu szk iem .

N. 11 i ryc. 10 W N. 43. Haft gobelinowy i r o b o ta
ażu row a na se rw e ty ,  po d u sz k i  i t .  p.

N a  t ło  bierze się p łó tno żółtawe dom ow ej  ro b o ty ,  o t y ­
le  g r u b e ,  żeby m ożna było  n itk i  rachow ać .  R o b o t a  s k ł a ­
d a  się ze śc iegów  pojedyńczych rob ionych  c ienk im  j e d w a ­
b iem  czarnym , z k r a t e k  rob io n y ch  jed w ab iem  żó ł taw ym  
i z h a f tu  gobe l inow ego ,  ro b io n e g o  je d w a b ia m i  ko lo ru  
bordo ,  t r aw n o  oliwkowego, żó ł tego  i n ieb iesk iego .  N a j ­

lepiej zrobić  n a jp ie rw  h a f t  ze 
śc iegów pojedyńczych,  za jm u ją­
cych po  3 nitki,  bo ten  s tanow i 
podz ia ł  t ła  i u ła twia  obliczenie 
n i te k  do rob o ty  ażurow ej,  W  tej  
os ta tn ie j  pozostawia  się k w a d r a ­
ciki p łóc ienne  z 12 n i tek ,  p r z y  
k tó ry ch  wzdłuż i poprzeczn ie  w y­
c iąga  się po 9 n i tek  na  k ra tk ę ;  
n i tk i  w yc iągane  p rzyc ina  się p rzy  
b rz e g a c h  m atow ych ,  k tó r e  o b r z u ­
ca  się śc ieg iem  sznureczkow ym . 
D w anaśc ie  pozosta łych  pom iędzy  
k w a d ra c ik a m i  n i tek  o b ra b ia  B ię  

spo so b em  w skazanym  na ryc.  1 1 ,  
n a  dwa p ręc ik i ,  do k tó ry c h  przy ­
r a b i a  się k r a tk ę  p o in t  d ’e s p r i t .  
W  hafcie  g o be l inow ym  z w r a c a ­
my uwagę na zm ieniany k i e r u ­
n e k  ściegów, k tó r e  za jm ują  6 n i ­
t e k  wzdłuż a 3 n i tk i  wszerz . N a  
ryc .  10 w N . 4  3 dajemy pow ię ­
kszoną p ró b k ę  tej ro b o ty .  G w ia ­
zdy rob ione  były  nap rzem ian  ko­
lo rem  ponsowym z żó łtym  i z ie­
lonym  z n ieb iesk im ,  a f igu ry  
sześciokątne są  n a p rz e m ia n  pon-  
sowe, n ieb iesk ie  i zie lone  ze  ś ro d ­
k a m i  żółtem i.  W s z y s tk ie  te  k o ­
lo ry  pow ta rza ją  się w sz laczku  
w ązk im  przy b rzeg ach ,  k tó r e  o-  
szyte są w ązką  k o ro n k ą ,  ro b io n ą  
z c ien k ieg o  sznureczka ,  sk ręco ­
nego  z jedw ab iu  żó ł teg o  i n i tk i  
z ło tej .

N. 12. Szlak do ro le t ,  s e rw e t  
i t .  p. D z ie rg an ie  i h a f t  p la sk i .

Szlak  te n  odrob iony  w w ie lko­
ści podane j  n a  ryc .  12  służyć 
może do ozdoby ro le t ,  s e rw e t  n a  
s to ły  k redensow e i t.  p. , a d r u ­
g ie  ty le  pow iększony na sz lak do 
ob ru sa  na o ł tarz .  N a jz  m odel 
r ob iony  by ł  na  p łó tn ie  śc iegiem  
p ła s k im ,  sznu reczkow ym  i d z ie r ­
g an y m  na podłożonym  sutaszu,  
k tó ry  do pow iększonego  desen iu  
d o b ie r a  się g rubszy  niż do ryc. 
1 2 ,  D eseń  t r z e b a  od rysow ać na 
p łó tn ie ,  potem  p rzy fa s trygow aó  
su tasz  i p rz y d z ie rg a ć  go  rzad k o  
nićmi Konigszvirn. P rz y  wyszy­
w aniu  su ta szem  b rzeżnych  zębów 
u k ła d a  się z n iego  p iko ty .  N a  
se rw ety  do p rz y k ry c ia  s to łów 
deseń ten  haf tow ać  można na  
b ro k a te l i  a lbo na  m atery i  p o k ry ­
tej g azą  złotą; wówczas wmiejsce 
su ta szu  używa się sznureczka je­

d w a b n e g o  lu b  z ło tego ,  a  wm iejsce  nici jedw abiów  ko lo­
row ych.

N . 13. K a p e l u s z  jes ienny  wizytowy.
F o re m k ę  ze  sz tywnego t iulu p o k ry w a  się g azą  z ło tą ,  a



N 3. W y m ia r  k r o ju  v e te m e n t  do ryc.

N. 5. O b ro b ie n ie  szydełkow e do sp ó d n ic zk i  ryc.

n as tępn ie  t iulem czarnym  w rzucik  złoty. T ok 
sa m o  pokrywa się ran w ers  z j ednego  boku  s k o ­
śnie  podw in ię ty ,  o g łów kę  o p a r ty  i zarówno jak 
i ro ndko  aksam item  t r a n n o  zielonym podszyty i 
g ru b y m  złotym sznurem  oszyty.  U b ra n ie  z przodu  
s tanow ią  skosy aksam itne ,  bufy z tiulu  i cztery 
k ró tk ie  p io rą  zielone.

N. 14. Kapelusz podróżny.

M ode l  odrob iony  był  z pluszu ciemno p ia sk o ­
wego ko loru  w c ienką k ra tę  ciemno bordo.  U b r a ­
nie wysokie z p rz o d u  up ię te  było ze  wstążki j a ­
sno piaskowej o ttoman, 6 cent. szerokiej  i z c ie­
mniejszej m atery i  w g ru b e  prążki ,  ułożonej w su ­
te  bufy.

N .  16- Chusteczka z haftowanej k repy .

Skośny k aw a łek  białej k repy ,  haftowanej bia­
łym  jed w ab iem  w muszki,  mający 4 0  cent.  sze­
rokości  a  1 0 0  cent .  d ługości,  w k o ń ­
cach trochę  skośnic  ścięty, ułożony 
j e s t  w fałdy n a  chusteczkę 7 ' / 2 c. 
sze roką .  F a łd y  zczepia  się g dz ie ­
n iegdzie nieznacznemi śc iegami, a 
b rzeg  g ó rn y  oszywa się wachlarzo- 
wo 9 cen t .  szeroką  nadm arszczoną 
koronką ,  N as tępn ie  jeden  koniec 
chus teczk i  p rzyszyw a się od spodu 
do  d ru g ieg o ,  w odstępie  2 7 cent.

od b rz e g a .  K o k a r ­
dą  ze wstążki gre-  
nadynowej 7 cent, 
szerokiej,  p r z e r a ­
b ianej  w pask i  ażu- 
r  o w e i g a łązkam i 

k o l o r o w o  
m a l o w a ­
nych  kw ia ­
tów, p rzyp i­
n a  się k o ­
niec chus te ­
czki  z p rzo­
du na  wcię­
ciu w pasie 

lub  z bo ­
k u .  D ru ­
gą  k o k a r ­
d ą  sp ię te  
są fałdy na 
ś rodku  z 
tyłu; z bo ­
k u  p r z y ­
pię ta  róża.

N. 17.
Chustecz­
ka z k o ­
r o  n k i i 
w s t ą ż k i  
morowej .

N a  chus te­
czkę t r z e ­
ba  wstążki 
4 c. sze- 
r  o k i e j, 
czarnej  mo- 
ire-antique, 
z a t łaso­
wym s p o ­
dem  i 8 c. 
szerokiej  

k o r o n k i ’

chantilh j, k tó re j  część m a  f igu ry  de- 
seu iu  naszy te  szm elcowauem i p e r e ł ­
kam i.  F aso n  stanowi pasek  sz ty­
wnego t iu lu ,  4 c.  szeroki,  z boku

zap inany ,  p o k ry ty  wstążką,  do k tó r e g o  p rzyszyw a się z p rzodu  k a w a ­
łek  t iu lu  3 6 cent .  d ługi ,  w gó rze  13 ,  u  dołu  4 cent;  szeroki, Z  je ­
dnej s t rony  brzeg  tego k aw a łk a  oszyty jes t  k o ro n k ą  naszytą  p e r e łk a ­
mi, a  cały pokrywają  3 rzędy niewyszywanej k o ro n k i ,  przymarszczo- 
nej i ku  końcowi zwężanej.  P a s e k  pod szyją p o k ry w a  k o ro n k a  wy­
szyta  p e re łk a m i ,  a zapięcie  z boku  p o k ry w a  ro z e ta  złożona z dwóch 
ściśle jedna  przy drug ie j  um ieszczonych  k o k a rd ,  każda  z 4 
puk l i  i dwóch końcy,  n a  k tó r e  p o t rz e b a  1 6 0  cent .  wstążki .

mmmmm
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Spódn iczka  ze  sz lakiem 
desen iow ym .

N. 7 —8. S p ódn iczk i  w e ł ­
n ia n e  ro b o tą  szydełkową. 

P a t r z  ryc .  5 i 6.

N. 6. T ło szydełkow e w pasy do spódnicy ryc. 8.

N a  dolny p ę k  puk l i  i na  końce  t r z e ­
ba  2 2 0  cent.  wstążki .
N .  1 9 .  S z l a k  ozdobiony aplikacyą  

do se rw e t ,  k osz yczków , t e k  i t .  p. 
N a  t le  z a t ła su  w ja s n y m  kolorze, 
da n a  a p l ik a c y a  z ciemniejszego 
a k s a m i tu ,  k tó r e j  k o n tu ry  otacza 
po t ró jn y  r z ą d  n i tek  złotych, 
przeszy tych  p rzez  wierzch je­
dw ab iem . P a łe c z k o w a to  ro z ­
szerzone k o ń c e  g a łą z e k  p o d ­
k ł a d a  się w y p u k ło  i haftuje 
n i tk ą  złotą.
N . 20 i 24. Przykrycie do 
o kna .  H a f t  i r o b o ta  szydeł­
kow a. Z o b a c z y ć r .  38  w N .  
4 3, desen ie  n a  a rk u sz u  z 
k ro ja m i  do N .  4 0  i 4 1 ,  

fig. 61 i 6 2. 
W ie lk o ś ć  p rz y k ry c ia  do-

1’lecy do r. 32

N. 10. P lecy  do ry c .  
33 w N. 43.
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N. U .  W yszycie śc ieg iem  g o be l inow ym  i k r a tk a  a ż u ro w a  n a  t ło  do se rw e t  i t.  p.



pasować trze ­
ba do wielko­
ści okna; m o­
del miał 100 
cent. długości 
a 140 szero­
k o  ś c i, a 
zwierzchnie 

wyłożenie 3 6 
Cent. szero­
kości, P rzy ­
krycie było z 
włochatej fla- 
neli tabacz- 
kowege kolo­
ru, a wyłoże­
nie w kolorze 
b r o n z o w o
czerwonym. 

N a  fig. 61 
dajemy deseń 
na wyłożenie, 
a na fig. 6 2 
gałązkę, k tó ­
rą  w różnych 
odmiennych 

k i e r u n kacb 
haftuje się ja ­
ko rzut  na

przykryciu,  
ś c i e g i e m  
sznureczko­

wym, łańcuszkowym i 
drobnemi pojedyńczemi 
ściegami, włóczką ham- 
burgską. Próbkę roboty 
przedstawia ryc. 24 .  L i ­
ś c i e  haftować czterema 
cieniami tabaczkowo zie-

sig. z*  gjgigi?i -1-1 fil .'1 prgi giy-TT-rigi sstgłipipK"

N. 12. Szlak z zakończe­
n iem  w z ę b y .  Ścieg 
dziergany.

wroconym;

odróżnelusz wizytonzytowy jesienny. tjfmosrtuwKrosnHH

Między przo­
dy stanika za- 
p i  n a n e g o  z 
boku na gu­
ziki, wstawio­
na część gar-  
nirunkowa z 
surah, prze- 

marszczana 
przy wykroju 
i p o n i ż e j  
wcięcia w p a ­
sie; nad za­
pięciem na 
ramieniu k o ­
karda.  Do 
sukienki nie­
bieskiej kasz­
mirowej fal- 
bany były z 
żółtawej weł­
nianej,  1 2 c. 
szerokiej ko ­
ronki.

N . 25 i ryc. 
17-18 w N. 
43. U branie
spacerowe z 

vetement.

Do spódni­
cy z lamy o- 

rzechowej w paski czer­
wone, przerabiane w su­

pełki białe i bronzowe, 
vetement odrobione było 
z. gładkiego orzechowego 
materyału. Stanik vete- 
ment dopasować podług

V

dobrej formy stani­
ka .  Spódniczkową 
baskinę z wykłada­
nym r a n w e r s e m  
przyszywa się do 
przodów szwem od-

ranwers

N. 16. Chusteczka 
z haftowanej krepy.

lonemi, z ga łązka­
mi i żyłkami czer­
wonawo bronzo- 
wemi, a  drobne 
pojedyńcze ścież­
ki włóczką cienką bronzową, 
nakrapiaDą złotem. W  szla­
ku na wyłożeniu lwy hafto­
wać czterema cieniami ta-  
baczkowemi; głowę i grzy­
wę cieniem najjaśniejszym, 
a figury przedzielające lwy 
t rzema cieniami czerwono 
bronzowemi. Koronkę szy­
dełkową, której próbkę da­
jemy na ryc. 3 8 w N. 43 ,  
robić trzema cieniami włócz­
ki tabaczkowej, a wyszycie 
dodać na wierzchu włóczką 
czorwono bronzową.

Ni 15. Szlaczek śc iegiem krzyżykowym.

N. 21. K apotka aksamitna.

Fason jasno bronzowego kapelusza, gładko p o ­
krytego aksamitem, z tyłu opasany- był pięcioraką
2 %  cent. szeroką pl iską, a przód trochę w górę
załamanego rondka, oszyty podwójną wypustką, 
zdobił  aksamit fałdowany, przepięty złoconemi 
szpilkami.  Pęk piór strusich i czaplich bronzo-
wych do cieniu stanowił ubranie; do wiązania szar­
fy ze wstążki ottomnu, 6 cent, szerokiej.

U W l

oznaczony cienką linij­
ką  na małym modelu 
kroju l itera e; przechodzą­

cy przez całą d łu ­
gość przodów zapię­
tych na kryte  haftki, 
dany był z aksamitu b ron ­
zowego na jedwabnej pod­
szewce. Kołnierz wykła- 
d .n y  9 cent. szeroki i 

mankiety także aksamitne. Pliso­
wane fałdy spódnicy 6 cent. sze­
rokie, schodzą się do środka z przo­
du, a z tyłu zakończone są kon tra ­
fałdą 10 cent. szeroką. Szarfowe 
bryty tylnej draperyi (zobaczyć./- 
i g na ryc, 17 w N. 43)>przypi- 
nają się do plecków i do bocznych 
brzegów vetement na haftki; naj­
pierw trzeba obadwa zakończyć 
z boków i u dołu obrębem 5 cent. 
szerokim, dwa razy ostębnowanym; 
trzeba najpierw bryt  f  przyfa łdo- 
wać poprzecznie podług znaków i przyszyć na ka ­
wałku sztywnego muślinu, a brzeg prawego końca 
także sfałdowany, podpiąć w kokardę w odstępie 
12 cent. od wszycia w pasek; koniec lewy przyczepić 
w odstępie 3S cent. od wszycia w pasek przy ty l ­
nym szwie lewym. Bry t  g  także poprzecznio prze- 
fałdowany, przyszywa się do muślinu pod węzłem 
aksamitnym, potem koniec lewy podpina się w pu ­
kiel w odstępie 5 8 cent.  od paska a koniec p ra ­
wy przyszyć w miejscu gwiazdką oznaczonem na 8 5 
a przy dwukropku na 60 cent.  od leghśai  od paska.

Boczne brzegi obydwóch

N. 17. Kamizel­
ka  koronkowa.

K. 1S. F a łd k i  p rzem arszczane i przyszyw ane w icizchcm  w deseń. Opis w >. 43.

N . 23. Sukienka
z koronkową spó­
dniczką, dla dziew­

czynki lat 5 —  7.

Przyszycie do s ta ­
nika spódniczki po­
krytej dwoma ko- 
ronkowemi wolanta­
mi, p'rzykrywa sza r­
fa szeroka fałdowa­
na, z matery i su ­
rah, z tyłu związa­
na na k o k a r d ę .

Mmmmssmm
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brytów zczepia się tu i 
owdzie paru  ś c i e g a m i .  
Agrafa  srebrna  zdobi s ta­
n ik w górze i na wcięciu 
w pasie.

Opis do N-rn 43.

Szlak. Wyszycie i aplikacya.

N. 1. K apotka koron­
kowa.

Kondko kapotki pokry- 
tej czarny m tiulem chan-



tilly , wyszytym perełkam i, z przodu 
wysuwa się w ząb nad czołem i oszyte 
jest rzędem  szlifowanych pereł, Przy-

N. 25. Suknia z vetem ent. V 0 < TO ,
*■ . Wyszycie liścia do ryc. 20. N. 26. Suknia z vetem ent odm iennie z boków podpiętemu 

P a trz  ry c . 1.

dwabnej spódnicy 2 30 c. obwodu mającej, 
zakończonej drobnem  plisow aniem , naszy­
ty  wolant m orowy 3 8 0  c. obwodu mający 
6 9 c. szeroki, a z jednego boku sięgający 
w górę na 9 1 c. i przem arszczony na 2? 
c, podług r ,  2 8. N a r .  2 9 dajem y wymiar

N. 21

N. 20. P rzykrycie  do zawieszenia we fram udze okna. P a trz  ry c . 24.

K apotka
m itna.

branie stanowią kokardy z czar­
nej atłasowej wstążki, 3 cent. 
szerokiej, k itka z piór strusich 
oliwkowo zielonych- i rajskich  
blado różowych i róże mocno 
rozwinięte. Końce do wiąza­
nia .3 cent. szerokie.
N . 2. K a p o tk a  aksam itna.

Czarna kapotka ma za ca­
łe przybranie p taka rajskiego 
przypiętego nad czołem; główka 

fasonika pokryta g ładko aksam item ; na fałdziste pokrycie 
ronda, stanowiące zarazem przybranie, użyty skośny kaw a­
łek aksam itu, 100 cent. długi, 2 7 Bzeroki w środku, w koń­
cach zwężony do 7 c. k tó ry  w środku złożony jest w dwie 
głębokie podwójne kontrafałdy, z boków zaś w fałdę po­

dłużną. Końce do 
wiązania z morowej 
wstążki 8 */2 cent. 
szerokiej.

N. 3-4. Kokarda
pod szyję i do rę ­

kawa.
Nie każdej osobie 

robi do t w a r z y  
f wstążka gład-

1 $  Ż k°> W y  8 0 -iuyf

N. 22. Kapotka koron­
kowa.

draperyi krajanej w jednym  ciągu, 
na  k tó rej linia kropkow ana pod licz­
bą 260  oznacza środek przodu; a 
przy 7 9 środek tylny. Lewy brzeg 
boczny sfałdowany na 18 c. d ługo­
ści, przyszywa się na spódnicy przy 
szwie tylnym , podług r .  2 8. K rzy ­
żyki i punkta w skazują jak  fałduje
się brzeg  górny i wraz z nim prawy brzeg boczny; od dwu­
k ropka do dwukropka i od gwiazdki do gwiazdki brzeg górny 
założony jest w pukle i wszyty w pasek. Część dolnego brze­
gu odwinięta jes t w ranw ers 10 cent, szeroki, pokryty  morą 
i podniesiony w górę  podług ryc. 2 8. Dolny podkrój bas- 
kiny wskazuje ryc. 2 8; przody stan ika szeroko otw arte, odwi­
n ięte w ranw ersy pokry te  m orą, odsłaniają takąż kamizelkę.

( D . C. W .)

N. 23. U branie d la dziewczynki la t  5—7.

ko opasująca szyję, lecz wiele osób woli sutą kokardę
przypiętą z boku. G arn itu r przedstawiony na ryc. 3  4
był z wstążki 3*,/2 cent. szerokiej atłasow ej, łososiowego 
koloru w wązkie paski białe repsowe i szersze oliwkowe 
aksamitne. K okarda pod szyję, przedstawiona na ryc. 3, 
wymaga 92 cent., kokarda do rękawa 80 cent,, z których 
odchodzi 23 cent. na dwa paski do otoczenia rękawów ; 
w tym  celu deseniowa wstążka przecina się wzdłuż przez 
środek i przyszywa do gładkiej atłasowej 2 >/2 c. szerokiej.

N. 5 i 28 29. S ukn ia  z długą draperyą.
W ełniana etam ina m irtowego koloru ma na podszewkę 

pod stanik i na gładką spódnicę daną m ateryę faille, tegoż 
koloru, do przybrania zaś użyta mora. Na gładkiej je -


